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W y ch o d * ! w  Krakowie
codziennie o godzinie 8 l/ x2 rano* w yjąw szy Poniedziałki i dni

naat-pujące po ówiętao.h.
C e n a :

W KiiAKOwiF. Eiiosięczna 6 ztp. kwartalna 15 zip.
W łjłaju  kw artalna razem  z przesyłką pocztową 6 z lr. m. k.

P r z e d p ł a t a
przyjmuje l i j  w Księgarni J ózefa  Czecha  przy Głównym 

Rynku N r. 46 8.

Pien iądze p rzesy łają  się franco  pocztą w p r o s t  do b ió k a  
e x p e d y c y i  c z a s u  wyraziwszy na k o p erc ie : „ p r e n u m e -  
r e c y j n e  p i e n i ą d z e . “

t i f a k u w  1 5  l i p c a .
Czytamy w Koresp. A u s tr ia ck ie j:
Rozpowszechniono w ie ść ,  o której wspomina ró -  

Wmeż V Independan.ce Belge z d . 9 b . i n . ,  ale je j  s a ­
ma nie przyznaje  p raw d o p o d o b ień s tw a , iż c. k. in te r-  
ńuacyusz  przy W . Porcie bar. Bruck, z a c z ą ł  missytj 
sw oją  żądaniem  od Turcyi 5 m lionów o iastrów  w y -  
n»‘jrodzem a, tudzież oddania Kiecka i Su to ryny . Nie 
tylko sam zbieg okolicz mści w ykazu je  bezzasadność  
*ćj w ieśc i ,  ale nadto każdy  w  ogóle p rz y w y k ły  ba­
czyć na postępowanie  c. k. R ządu przekonanym być 
*uoże, że nie jest zw ycza jem  A ustryi w ybierać  w ł a ­
śnie chwilę  k łopotów  jakiego p a ń s tw a ,  aby mu po­
dobne s taw iać  żądania , lub też jakąbądź  korzyść  c ią -  
£ i ą ć  z trudnego położenia  jego.

D ziennik Petersburgski z dnia 21go czerwca 
(3go lipca) ogłasza co następuje:

W  ostatnich czasach  ogłosił śmy w  tłumaczeniu 
manifest p rzez  Najjaśniejszego P a n a  w ydany  z oko­
liczności w kroczenia  wojsk cesarsk ich  w  N adduna j-  
skie K sięst  wa. Dziś pod .jem y czytelnikom naszym 
now ą depeszę  okó ln ikow ą, w y d a a ą  p rzez  gabinet 
cesarsk i do naszych posłów  i dyplomatycznych ajen­
tów, w  celu podania t"go środka do wiadomości eu ­
ropejskim rządom , i rozwinięcia  w idoków i intencyj 
politycznych w  zw iązku  z nim b ę d ą c y c h :

O K Ó L N I  K.
St. Pele" .ba rg  20 czerw ca 1853 r.

P an ie ........
Okólnikowa dopesza m oja, z daia 3 0 g o  maja r . b. 

uw iadom iła  pana o zerw aniu  naszych s tosunków d y ­
plomatycznych z ottomańskim rządem . Z lec i ła  panu  
uwiadomić gabinet p rzy  którym jpsteś uw ierzyteln io­
nym , o winach P orty  względem nas, o bezowocnych 
wysileniach naszych aby uzyskać  od n ej zadość u-  
Czyninnie, i o stopniowych u s tę p s tw a c h ,  któreśmy 
Czyn Ii ze szczerej chęci zachow ania  dobrych i p rz y ­
jacielskich stosunków z tureckim rządem. W iesz  p a ­
n ie ,  że z rz e k łs z y  się kolej io myśli rę k o jm i , u zyska­
nej w formie konweneyi, S e n e d u , lub innego ja k ie -  
g  >bą iź  synallagmatycznego aktu obie strony w z a ­
jemnie obow iązu jącego , ograniczyliśmy się na ż ą d a ­
niu podpisania prostej noty, takiej jak p rze s łan y  p a ­
nu tekst op iew ał.  M o g łe ś  pan b y ł  w idzieć że ta 
no ta ,  oprócz bardziej szczegó łow ych  rozporządzeń  
co do miejsc ś w ię ty c h ,  w  gruncie rzeczy ,  Co do o-

P r z y j m u j ą  s i ę
00 o s z k n z a ,  r o z p r a w y  o d e z w y  wszelkiego rodzaju. 

DON7E8HinA lite ra c k ie , k s ięg arsk ie , handlow e, przem ysłow e 
rolnicze itp. J

IADOMIENIV tyczące się sp rzed a iy , kupna , dzieriaw  itp.

.  . " P ł a t *
od wiersza petytowego za jednorożni™  • • „o ~  „ urazowe um ieszczenie po 8 gr.
następne po 8 grosze -  z dopfa.t ,  10 k  . ,  »  W de
p u b lik ac ją  następ e l rządowy.

L i s t y
niefrankotoane nieprzyjm ują  l i f ,  wyjąwszy 0d sta łych  lub 

znanych korespondentów .

W  Numer pojedynczy kosztuje 10 groszy.

gólnej rękojmi na rzecz  w yznania  w y m ag an e j ,  z a ­
w iera  tylko proste  potw ierdzenie  od dawna już p rzez  
nas posiadanej. ^ w r ó c i ł e m  -u i  pańską u w a g ę ,  że 
podpisanie tego dokumentu s tanowiło  w oczach Ce­
sa rza  jedyne t p raw d z iw e  za(jość uczynienie , ja k ie  
przy jąć  mo^ '  _ X r* ?dzoną m u obrazę ,  p o g w a łc e ­
niem firmanu . r. 1 8 5 4 ,  j a to  j osobistych p rz y rz e ­
czeń p rzez  J J ł l a n a  do niego przy łączonych . Do­
d a łem , ze p i y  an t j e s t z resz tą  niezbędnym po­
nieważ s, r nar^ KSn.,e nowych firmanów, równie

przedstaw iać  nam d o s t a S ! g a i^ y c h ’ n i e ™.i e j u i  
kładu. Nakoniec, nie u k r ^ A  
ośmiu dniach nam ysłu  Port*  i”  Pa" UL Je* el‘ P°
uczynić zadość żądaniu  •r ° ni
w konieczności uciec si* d u  J  . Ce.sarJ! u;r*y się
nienia, do środków  bardziói ^ 8kania “ a *°?ć HC/jy_ 
zerw an ie  stosunków. ‘e) s tanow czych  ,ak  proste

P r z e d s ta w i^ ą c  (o u ltim a tu m  P o rc ie ,  s z c z e g ó ło -  
wiej zawiadomiliśmy Wle,ki|J . życzeniach
naszych. W zyw aliśm y mianowicie F r . n  ye  W

f x  P L freh v ’ “ ' r p r f p d s ^ ę b r a ł y  z i  w c z ^ ś i i : ś ro d -  
o0"!’ I dniffiei • Strony d a ły  potuchę oporowi 
Porty , ‘ £  | i z a s ,  w ięcej jeszcze  i iżeli dotąd,
z w ią z a ły  z ą _ w es ty ą  hon<r i godność Cesarza.

/ i żalem dzis oznajmić mi panu przychodzi, iż po­
dwójne tô  usiłow anie  daremnem było na nieszczęście.

P o r ta ,  j a k  to zobaczysz  pan z dołączonego listu 
R eszyda P aszy ,  d a ł a  odmowną, a przynajmniej w y­
krętną odpowiedź na list przezemnie doń pisany.

Z  drugiej strony, d w a  te m ocarstw a m e s k ie  nie 
u m ały  się w obowiązku p rzy jęc ia  w zg lędów , k tó ­
reśm y pod baczną ich uw agę  przedstaw ili .  Biorąc 
przed nami inieyaty wę, osąd '.iły niezbędnem w y p rz e ­
dzić bezpośrednio środkiem czyn n ym  środki, któreśmy 
im oznajmili jako  ew entualne  ty lno, bośmy w ykona­
nie ich zależ  em czynili oil osta tecznych postanowień 
P o r tv ,  a naw et i w  tej chwili klerly to p iszę ,  w y ­
konywanie ich j e  zcze się nie zaczę ło .  W y s ł a ł y  n a -  
tvchm!ast floty sw e  ku pobrzeżom Konstantynopola. 
Z i jm u ją  one już w ody i portv pod w ła d z ą  ottom sń- 
ską  w pobliżu Dardanellów. T ą  w ysuniętą  pos taw ą, 
d w a  te m ocarstw a postaw iły  nas pod naciskiem z a ­
g raża jące j  deraonstracy i, która jakeśm y to p rz e c z u ­
wali i im w skazyw ali ,  nowe pow ik łan ie  sp ra w ić  mu­
s ia ła  w tein przesileniu.

W  obec odmowy Porty, podparte j m anifcstacyą

F rancy i  i A n g l r ,  niepodobna nam żadną  miarą zmie­
nić pos tanow ien ia ,  które C esa rz  za l tżnem i od niej 
uczyn ił .

W  skutek  te g o ,  J  go C esa rsk a  M ość w y d a ł  do 
sto jącego tej chwili w B e s -  

W , h H,S!kaz P r z e J s C ia  gran icy , dla za jęc ia  K sięs tw . 
W ch o d zą  tam one, nie d la  w ydania  Porc ie  z a c z l -

~ " ‘c wura»wia|ąc nam moralsei
rękojmi, której spodz iew ać  się mieliśmy praw o, znie­
wala nas do zastąp ien ia  je j  tymczasowo rękojm ią m »- 
teryalną, i dla tego, że stanowisko za ję te  p rzez  d w a  
m ocarstw a w portach i na w odach T u rc y i ,  tuż pod 
je j  stolicą, w  obecnych okolicznościach inaczej u w a ­
żane być p rzez  nas nie może, tylko jako zajęcie  
m orsk ie , i daje nam prócz tego powód do p rzyw ró­
cenia rów now agi wzajem nych położeń  p rzez  zajęcie 
w ojskow ego stanow iska . Nie mamy z resz tą  żadnej 
chęci za jm ow ania tego s taaow iska  d łuże j  niż tego 
honor nasz  lub bezpieczeństw o w ym agać będzie. B ę ­
dzie ono tylko czasow em ; posłuży  nam jed y n ie  za  
z a k ła d ,  dopóki lepsze rady  nie p rz e w a ż a  w  umvgle 
ministrów’ S u ł tan a .  Z ajm ując  K s ię s tw a  czasow o  
z góry  w ypieram y się w szelkiej myśli zdobyczy  Nie 
zam,ejj.amy u z y s k ,ć  żadnego  p o w i ę k s z e n i / t e r i t o r y -  
u n. 8  wiadom.e i dobrowolnie nie będziem s ta ra ć  sto 
o podniecenie j a k ,egobądź po w st  nia m iędzy c h rz e -  
scianskiemi lud josciam i Turcy i. S koro  ta „dzieli nam 
należne zadośćuczynien ie ,  a jednocześn ie  ustanie n a ­
cisk, jaki na nas w y w ie ra  pos taw a  dw óch  m ocars tw  
m orsk ich , w ojska  nasze  natychm iast pow rócą  w  g ra ­
nice Rosyi. Co się tycze  m ieszkańców  księstw  obe­
cność korpusu w ojska  naszego nie obarczy  ich ani 
ciężarami ani kontrybucyami nuwemi. Dokonane p rzez  
nich dostaw y  zap łaco n e  zos taną  z naszych  kas w o j ­
sk o w y c h ,  w  w łaśc iw ym  czasie  i na  s topę  uprzednio  
z ie l i  rządem  umówioną. Z a s a d y  i p ra w id ła  pos teoo-  
w a n ia ,  któreśmy sobie pod tym w zględem  n rzeo isa li  
znajdziesz  pan w y ł i s z c z o n c  w  do łączone j  iu i r o -  
klam acyi, Którą ks iążę  G o rc z a k o w , dow ódzca  k o r -  
pusu okupacy jnego , m ia ł  sobie  zleconem og łos ić  na 
w e jś c iu  do tych dw óch prow incyj.

Nie ukryw am y sobie bynajm niej,  jak  dalece w a ż n ą  
Jue8f p rzyb ierana  p rzez  nas p o s ta w a ,  i jakie mogą 
być dalsze je j  n a s tę p s tw a ,  jeżeli rząd  turecki zmusi 
nas no w yp ro w ad zen ia  je j  z c iasnego i ograniczonego 
zak resu  w którym zam knąć j ą  pr«gniemy. Lecz po-

LlTEMCEO-ART Y S T IC m .

K A T A L O G
B ISK U P Ó W , P R A Ł A T Ó W  I K A N O N IK Ó W

przez X. L u d w ika  L w o w sk ie g o , Biskupa Joppejskiego 
Dziekana Kat. Krak.

Tomów 4 r y —  1 8 5 2  i 1 8 5 3 .

(C iąg  d alszy} .

Mówiąc o sporach smutnych w biskupstwie za Jana 
Lulka z Brzezia w środku XV. wieku pisze:

„Bywają niekiedy czasy upadku dla ludzi. Zepsują się 
wyobraienia, upadną obyczaje, ustanie zdrowy rozum i 
‘•"jaźń pańska; a stworzenie rozumne zginęłoby, gdyby 
zginać mogł0.«

miejscu wyrzekł:
„Hi.torya prawodawstwa ludów chrześciańskich, napi­

sana z pochodnią wiary w ręku, czeka na człowieka go­
dnego. Zobaczymy ją „jo dziś, nie jutro, bo nie wytra- 

. 8 u “ as myśl pogańska. Przed zaprowadze­
niem Kościoła chrześciańskiego nie znano co swoboda na 
ziemi, i byli tylko gnębiciele i uciemiężeni, a ciemięzcy 
nazwali się ludźmi wolnymi. Religia chrześciańska przy­
ję ła  się ‘e ż * gd*'e ja tylko zaniesiono. Miłość ludzkości 
z nią się narodziła. J ^ i j  n a p o t y k a  się t0 lu , to tam na
ludzi co występują na jej majestat, to winować o to 
książki szkolne. lleż to pracy zażyć nie potrzeba, aby 
otrząść się z przesądów, które w dobrej wierze kładą 
nam do głowy; gdy 8 braku iycia praktycznego, nie 
mamy w mł"dym wieku rozeznania na to,a

W miejscu gdzie p o d a je  autor żywot Fryderyka kardy­
nała , mówi o B a r to s z e w ic z u  i o sobie co nam się w y p i -

Sa<lWinszuję m ł o d e m u  historykowi naszemu łaski onej u 
Pana Boga, gdy z najpiękm®! 8° * aru danego czło­
wiekowi , jął się czynić uźy e zacny. N ieznane  są lu­
dziom wielu roskosze i pociec y czyste i trwałe , bawią­
cych się piórem i nauką. y ( u to chwil marnych, i 
myśli nie dobrych bror.i człow,®s a » gdy przykuty do sto­
lika, wartuje po starych ksią a c i ,  a przepełnione na­
czynie wiadomości jego, ul0* 8 ®.1** P°tem na papier. Wię­
cej wżyciu spaliłem papieru zap anego przezemnie, niż 
tego jest co w druk pójdzie; 8 nie mam sobie tych go­
dzin za uronione. Jeźli ręcf ,lfl' P j ’aca Jest świętą t to u -  
mysłowa podobnież; a będzi0 P d -zona z bojaźnią pań­
ską i modlitwą, to nazwę J* wybranych

karn i .  M e n y  a u t o r  Ź y w l l ó w  k r^ w ‘c z ó w  b i s k u p ó w  w y -

k* ^ M “ bi :„ d .c , i  i - f i c  -  w - ?  - .
„Bogactwo biskupom dod«n Y g ało się krajowi 

i kościołowi. Powaga nie ur8®[ a , , ost8tków, tylko do­
statki szły jej w pomoc. Je^“ 1. . 'J'0 cnotą apo­
stołów, to szafunek mądry chleba duchownego, by| cny_ 
tą biskupa mądrego. B isk u p 1 j ' starych czasów jak 
urośli w dostatki dla cnót w10 ^  8woicb, tak niemogli 
bez tych dostatków utrzy“l8Ć e-t P0wag i , jaka w ich
ręku potrzebną była naówCZaS 8 kraju. Był to dostatek 
krajowy, złożony w najwiern,t‘J,?e ręce. Wysługiwał się 
wieki, i zostawił po sobie mnogie pamiątki, Setnćj czę­
ści nie zrobiła tego s z l a c h e c k a  tirtuoa co duchowna.
Szlachta sama, ta cała moc dawna narodowa, a łatała

się z księżych fortun. Były to starostwa inszej natury od 
królewszczyzn, a jeźli nie zawsze brały je  talent i za­
sługa, to obowiązywały zawsze do talentu, i zasłu g i. 
Co lat kilka, co kilkanaście, b ra ł  je  inszy a z nim insi. 
Przechodząc z rąk do rąk , podlewały jakby cały kraj,  a 
dochodząc do zakątków jego najmniej dostępnych, wy­
płacały się tysiącznemi pożytkami, przywiązanemi do ich 
posiadania. Gdyby wyciągnąć, wyssać z Polski naraz mo­
żna, powiem to , czem działanie duchowne było dla niej: 
ciekawa rzecz coby z niój zostało? A gdyby wyciągnąć, 
wyssać to naraz można, co z duchownych fortun wziął 
kraj i szlachta nasza, n ewiem cobyśmy za pustki i ubó­
stwo zobaczyli?*

W żywocie Bernarda Maciejowskiego znajdujemy: 
„Biskupom w Polsce trudno się było ostać całymi, bo 

jeźli mieli duchownych łaskę, to nie mieli jej u świec­
kich, a mając u świeckich, mogli nie mieć od ducho­
wnych. Przyczyna do tego była, to że na dwóch s a ­
kach siedzieli, senatorskim i biskupim, nieraz do tego 
z pieczęcią w r, ku. Tomicki Piotr jeden 
szwanku od tego; ale też to tyle cnota, co  i przypadek; 
gdyż nie wielu było mu równo godnych ‘ ^ ^ b w y c h .  
Nie pomyślano dotąd na zasługę , > kly~
rzy przy swawolnćj wolności, har _ V;8‘iztwie,
słabej władzy królewskiej, i modoslatecznych prawach, 
tak prowadzili zręcznie i r0*‘r°P",e rze.cz publiczną, iż 
naród został przy wierze’ Prz0dko^  s*oich. Wojna reli­
gijna, tam kędy wszyf k0 St.aJ° na Zgodzie i jedności, 
byłaby go 0 w w z • y P°pchnęła w przepaść.
Po dziś dzień bierzemy życje Społeczne nasze od przy­
wiązania naszego do kościoła rzymskiego. Biblia witten- 
berska byłaby nas przeinaczyła niebawnie, tak jak przy
ostrogskiój, z wiel.uej części Polski, Ruś widzimy."

Przy skończ nm iyiVotu S?aDiawai iego p=sze;



łożenie, w jakie nas rzuca, posuwając rzeczy do o -  
stateczności, odmawiając wszelkiego słusznego  
zadośćuczynienia» nie odpowiadając żadnem jakiem- 
kolwiek uatąp«eniem na wszystkie ustępstwa przez 
księcia Menszykowa kolejno uczynione, lak co do 
formy jak co do treści pierwiastkowej propozycyj na­
szy ch , nie pozostawia nsm innego środku. Co w ię­
cej, zasady tak stanowczo położone, pomimo umiar­
kowanego wysłowienia w liście odpowiadającym R e- 
szy.i paszy, jak również w  nocie jego z d. 2 6  maja 
r. b. do reprezeataotówr czterech mocarstw w Kon- 
stantynopolu, gdyby }? l)ra  ̂ dosłow nie, podałyby 
w wątpliwość, ni mniej ni w ięcej, wszystkie nabyte 
przez nas prawa, > wszystkie dawniejsze umowy z na­
mi , nic nie zn*c*lłc.e”'' uczyniły.

W i s t o c i e ,  je  en Rząd Ottomański uważa przeci- 
wnem swej niezależności i prawom swej zwierzchniej 
w ładzy, wszelkie jakiebądź dyplomatyczne zobowią- 
z a n i e ? . w  formie nawet prostej noty, w którejby uło­
żono się z cudzoziemskim rządem o religię i kościoły, 
w  cóż się obróci dawniej względem nas powzięte 
przezeń zobowiązanie w  formie wcale inaczej obo­
wiązkowej opiekowania się w jego państwach religią 
naszą i jej kościołom?

Gdybyśmy przypuścili tak bezwarunkową zasadę, 
trzebaby nam własnemi rękami podrzeć traktat Kaj- 
nadżyjski, jak i potwierdzające go wszystkie inwri 
zrzec się dobrowolnie prawa, jakie nam one nadały, 
czuwania nad tern ażeby obrządek Grecki skutecznie 
b ył w Turcyi protegowany.

Czyliż tego pragaie Porta? czyż zamierza zw ol­
nić się od wszystkich dawniejszych zobowiązań, a 
z obecnego przesilenia wyprowadzić obalenie na w ie­
ki całego porządku stosunków przez czas uświęco­
nych? Bezstronna Europa zrozumie, że gdyby kw e-  
stya w tych wyrazach była położoną, stałaby się dla 
Rosyi, pomimo najzgodniejszych jej chęci, niepodo­
bną do rozwiązania spokojne. Gdyż szłoby nam o tra­
ktaty, o w p ływ  nasz odwieczny, o moralne znacze­
nie, o najdroższe uczucia nasze, narodowe i religijne.

Niech nam będzie wolno to powiedzieć: że spór o- 
becny i ca ły  rozgłos jaki mu prasa nadała zewnątrz 
gabinetów, opierają się na czystem nieporozumieniu, 
albo na braku dostatecznego rozważenia naszego da­
wniejszego postępowania politycznego.

Zdają się nie wiedzieć albo spuszczają z oczu, że 
Rosya używa wewnętrznie, z położenia swego i tra­
ktatów, dawnego prawa nadzoru nad skuteczną opie­
ką swojego wyznania na wschodzie; a utrzymanie te­
go dawnego prawa, którego zrzekać się nie m oże,
w ystaw iają jakoby zaw ierało  w sobie wcale nowe
uroszczenie do protektoratu, religijnego i polityczne­
go zarazem, którego wygórowano znaczenie i następ­
stwa w przyszłości.

Na tern to sasutnem niezrozumieniu opiera się ca łe  
teraźniejsze przesilenie.

W ażność i następstwa naszego mniemanego nowe­
go Protektoratu politycznego nie mają rzeczywistego  
istnienia. Dla naszych w spółw yznaw ców  na wscho­
dzie domagamy się tylko ścisłego s ta tu s  qu o , tylko 
zachowania przywilejów, które posiadają ab antiquo  
pod tarczą swojego w ładcy. Nie będziem zaprzeczali, 
iż z tego wyniknie dla Rosyi to co słusznie nazwać 
się da religijną opieką. Lecz w łaśn ie taką po w szyst­
kie czasy sprawowaliśmy na wschodzie. A jeżelić
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do tej pory niezależność i wszech władztwo Turcyi 
mogło się godzić ze sprawowaniem tej opieki, dla 
czegóżby jedna lub drugie ucierpieć miało w przy­
szłości przez nią, sdoro roszczenia nasze ogranicza­
ją się do trgo tylko, co w gruncie jest tylko proslem
jej utwierdzeniem.

Powiedzieliśmy to ‘ Powtarzamy: Cesarz tak dzis 
nie chce jak nieprawni# w prz-szłości obalenia Otto- 
mań ikiego p ań st5 ®, albo też rozszerzenia się jego 
kosztem. U żyw szy tak umiarkowanie zw ycięstw a  
swego pod Adryanopclcm 1 8 2 9  r. kiedy zw ycięstw o  
to i jego następstwa czyniły Portę od jego łaski za­
leżną; uratowawszy w 18 3 3  r. sam jeden z Europy, 
Turcyę od niechybnego rozpadnięcia się; w ziąw szy  
1 8 2 9  r. u innych mocarstw inieyatywę wniosków, 
które wykonane wspólnie, znowu uratowały sułtana 
od tego, że tron jego nie ustąpił miejsca nowemu pań­
stwu Arabskiemu; nudneaiby prawie było przedstawiać 
dowody tej prawdy. Przeciwnie: fundamentalną zasa­
dą polityki najdostojniejszego naszego Pana, było za­
wsze utrzymanie jak można najdłużej obecnego s ta ­
tu s quo na wschodzie. Chciał on tego i chce jeszcze, 
gdyż takim jest ostatecznie dobrze zrozumiany inte­
res R osyi, za rozległej jufc s by potrzebowała roz­
szerzenia terrytoryum; gdyż państwo Ottomańskie, 
kwitnące, spokojne, nie zaczepiające, mieszcząc się 
jako użyteczny pośrednik między potężnemi mocar­
stwami, wstrzymuje starcie się współubiegań, które 
gdyby o io  upadło, zwarłyby się natychmiast rwać
się do jego szczątków; gdyż ludzka przezorność da­
remnie się wyczerpuje nad szukaniem kombinacyj naj­
właściw szych na zapełnienie próżni, jakąby zosta­
w iło w  politycznej równowadze zniknicnie tego w iel­
kiego ciała. Lecz jeżelić takie są rzeczyw iste, ja ­
wne, szczere widoki Cesarza, by mógł pozostać im 
wiernym, potrzeba żeby j Turcya tak względem nas 
postępow ała, iżbyśmy mieli możność spólnego z nią 
istuienia; żeby szanowała osobne nasze traktaty i 
w ypływ ające z nich następaości;' ażeby czyny złej 
wiary, skryte prześladowania, wieczne zdzierstwa 
względen naszego obrządku dopuszczane, nie stawia­
ły  nas w położeniu, które stawszy się z czasem nie- 
zoośnem, zmusiłoby nas do powierzenia zaradzenia 
mu ślepym przypadku kolejom.

Takie są uw agi, które przełożyć rządow i... masz 
pan sobie zleconem, podając do jego wiadomości ni­
niejszą depeszę, postanowienia i życzenia J. C. Mości.

Przyjm Pan i t. d. podpisał: N esselrode.

M orespondencys sCsesusm.
Wiedeń 13 lipca.

m Nowa depesza do posłów rosyjskich za granicą hr. 
N esse lrodego , rozesłana współcześnie z manifestem Ce­
sarza je s t  w części odpowiedzią na noty gabinetów pary-  
zkiego i londyńskiego częścią powtórzeniem głównych 
zasad w całej tój kwestyi polityki rosyjskiój. Hr. Nes­
selrode utrzymuje w gruncie żądania Rosyi i oświadcza 
na nowo wyraźcie, że nawet co do formy od wiadom go 
już  ultim atum  nie ustąpi. Lecz dotyka po raz pierwszy 
strony europejskiej,  w jakiej się ten spór między Rosyą 
i Turcyą ukazał, przez zbliżenie się do Dardanelów floty 
francuzkiej i angielskiej. Powiada nawet, że to zbliże­
nie się było poniekąd powodem dla Rosyi do zajęcia 
Multan i Wołoszczyzny. Oświadcza nweszcie, że odwo­

łanie tych flot, spokojne załatwienie powyższego sporu, 
poprzedzić musi. Jeżeli Turcya oparta na Anglii i F ia n -  
cyi przy postanowieniu swem pozostać zechce, kwestya 
dotąd turecko-rosyjska wyjdzie ze swych szczupłych gra­
nic, czyli prościej mówiąc, stanie się europejską. Hrabia 
Nesselrode oznajmia wyraźnie i śm ia ło , że Rosya i na 
tę ostateczność jest przygotowaną. Rzecz niemnićj go ­
dna uwagi, że w całej tej depeszy nie ma wzmianki ani 
o Austryi i o Prusach, ani o jakiejkolwiekbądź z tej s t -o -  
ny meayacyi. Więcej przeto niż kiedykolwiek przyszłe 
wypadki zależą od stanowiska, na jakiem sie postawi Tur­
cya. Wojna lub pokój w jej są ręku.

Depesza hr. Nesselrodego wywoła zapewne w P a r j -  
żu i Londynie nowe na Rosyą krzyki. W  tutejszym po­
litycznym świecie znalazła dobre przyjęcie. Opinia pu ­
bliczna je s t  również za polityką rosyjską.

Zwracam uwagę na godne czytania artykuły Rorespon. 
Austr. o żandarmeryi *). Organizacya tej tak pożytecz- 
nój broni,  należy się wyłącznie ministrowi policyi je n e ­
rałowi de Kempen.

N. Pan spodziewany dz siaj ze swej wycieczki do Klo- 
sterbriick.

Poznań 12 lipca.
■Jak się z pewnego dowiadujemy źródła, odbywanie misyi 

pod gołem niebem , proboszczowi w Żerkowie pod tym tylko 
warunkiem przez władze miejscowe pozwolone zostało, że 
cmentarz lub plac ku temu wybrany ośmiostopowyin p ło­
tem ogrodzony zostanie. Zdawało nam s ię ,  że kwestya 
ośmiostopowych płotów po dyskusyi w tój materyi w Iz­
bie Rój była już  osądzoną, i nie przypuszczamy, aby być 
mogła przeciw misyom wymierzona, bo to byłoby w sp rz e -  
czności z zapewnioną wolnością kościoła. Przepis ośmio­
stopowych płotów, jest przepisem wyszłym z prawa o 
stowarzyszeniach, i słusznie bardzo je s t  obowiązującym 
przy zebraniach ludowych. Ależ pod tę rubrykę misye 
podciągniętemi być nie mogą, choćby dla tego samego, 
że jeden  artykuł tegoż prawa wyłącza stanowczo z pod 
przepisów prawem tern objętych procesye i obrzędy reli­
gijne wyznań w kraju uznanych.

Sprawy wschodnie mocno i żywo wszystkich tu zaj­
mują, i jak się domyślam, dzienniki bo:lińskie pilnie są 
czytane. Zasługuje na szczególną uwagę Kreuzzeitung, 
która gorliwie p ipiera żądania Rosyi i stara się przeko­
nać o konieczności dla niój prawa protektoratu nad Gre­
kami właśnie na tej zasadzie, na jakićj w gruncie opiera 
się Turcya, aby prawa tego odmówić, to jes t na wielkiej 
liczbie poddanych tureckich tego wyznania. K reuzzeitung, 
jak się zdaje, nieuwaźa, w jaką z tój przyczyny popada 
sama z sobą sprzeczność. Jeżeli bowiem należy sie oro 
tekeya Rosyi Grekom dla tego, że ich jest wiele milionów” 
dla czegóż w obok stojących arlykuła h Kreuzzeitung l i

T *  oblana i ; V ? USach> zowi9c ich Rzymczykami, ultramontananm, za to, że chcą równouprawnienia w kra­
ju  i wolności wykonywania przepisów stolicy apostolskiej, 
którą jako głow ę najw yiszą mmajq, gdy nie je s t  wcale 
dowiedzionem, aby kościół grecki wschodni poddał się 
był pod supremacyą kościoła rosy jsko-greck iego? Czyliź- 
by Kreuzzeitung  była zapom nia ła , że katolików w pań­
stwie jest t kźe wielka liczba, bo sześć milionów?..

Zresztą większość opinii publicznój tutaj nie wierzy 
w wojnę tak jak w całej Europie. Spófeczność europej-

„Skończywszy o Szaniawskim, stawia się pytanie: cze -  
muby on był nie większą figurą? Nie miałże wierności 
królom a panom sw oim , wspaniałego umysłu na domy 
Boże, zdrowej rady w sprawach publicznych? Wszystko 
to b y ło ,  ale nogi na czem oprzeć już nie b y ło ,  aby u -  
róść na człowieka wielkiego. Narody mają posłannictwo 
i wydają z siebie ludzi do n iego; a wiecznego posłanni­
ctwa nie mieli na świecie. Ten spis krótki biskupów kra­
kowskich, ciekawy jest dla tego ,  kto przypatrzy się mu 
dobrze. Biskupi będą zaw sze ,  bo episkopat nie może u -  
paść ,  ale nie Oleśniccy i Tomiccy. Był Andrzój Załuski, 
b y ł  Olszowski, by ł  Trzebicki,  ludzie niepospolici,  ale do 
człowieka wielkiego nie było już  pola. Przy zachodzie 
słońca wszystko się chow a,  sama wielkość. “

O Sołtyku czytamy:
„Hardy starzec wolał dać się uw ieźć,  niź uchodzić, 

skoro pastorału niemógł przekuć na żelazo. Czekał jak  te 
senatory  rzymskie w krześle sw o jem , czy poważy się 
nieprzyjaciel położyć rękę na świętój osobie je g o .“

(Dokończenie nastąpi.)

Stary rebus poświęcony na cześć Zygmunta III.

Po ijlustracyach zagranicznych często się nam zdarza 
widzieć tak nazwane rebusy, to je s t  obrazowe zagadki. 
Rzecz nie nowa, a c 0  dziwniejsza juź przed trzystą bli­
sko laty znajoma w p 0 lSCe. W padł w nasze ręce przy­
padkiem jeden  taki stary r e bus polski, o którym dla pa­
miątki podajem w obecnym artykule wiadomość. Je s t  to 
arkusz zwyczajnego formatu zamalowany massą figurek 
ludzkich i rożnych rzeczy, liter ,  wyrazów niedokończo­
nych ,  n o t ,  które razem wzięte stanowią jakąś całość p o -

*) Pierwszy z wspomnionych artykułów znajdą czytelnicy 
w dzisiejszym numerze pod rubryką Wiednia. (p

chwalną na cześć Zygmunta HI. Znaczenie rebusu tern 
trudniój po jąć ,  to jes t zagadkę odcyfrować, że je s t  w j ę ­
zyku łacińskim. U góry mamy napis łaciński, który nas 
uwiadawia, że idzie tutaj o panegiryk dla Zygmunta III., 
a u dołu epigrammat autora rebusu o tymże królu. Pod 
tytułem jest data,  która wskazuje, że rebus ułożony, a 
raezój poświęcony został Zygmuntowi IR j nja g.ru_ 
dnia 1593 roku. Napis ten a raezój tytuł łaciński jes t  
następujący: Poema h ie r o g ly P .u m Serenissimo ac Po- 
tentissimo Sigismundo III. 9rali<t Poloniae Regi Ma- 
gno Duci Litua. Rus. Prus. Mas. Sam. Riov Voli. Pom. 
Liro. etc. nec non Regni Suectae haereditario Regi etc. 
D. D. S. Clementissimo. A ■ Jncoóo Krasiczki de Siecin  
Stu poe. in col. socie. JesU '  Dl), 4 nno j)om t5 g3 
cal. decem. Otóż mamy i a ° t0™ rebusu: jest nim Jakób 
Krasicki z Siecina, uczeń P ^ . w kolegium jezuickióm 
w W iedniu , jeden  więc z przodków znakomitego biskupa 
warmińskiego. Był to zapewne ten J akdb Krasicki, o k tó­
rym czytamy na str. 357 t. ■ w nowóm wydaniu Nie- 
sieckiego, że pobożny i świą*0,)1,wy Wje j0  dobrodziejstw 
wyświadczył nowieyatowi krakowskiemu Jezuitów, a na j-  
więcćj do wzrostu biblioteki w książkach się przyczynił, 
w reszc ie ,  że poświęcił się &am n? służbę pańską i że u -  
cząc się teologii umarł w Poznaniu. Dzień śmierci jego 
pod rokiem 1607 zapisały kromki zakonu. Żałujemy b a r ­
dzo , że niebiegli w rozw iązy 'fa.niu zagadek nie jesteśmy 
w stanie nic powiedzieć o treści tego poematu, bo rebus 
swÓj Krasicki wyraźnie poema ‘“ {5r°glyphicum nazywa. To 
tylko możemy powiedzieć, i f  wierszy zarysowanych jest 
piętnaście. W  pierwszym wierazu widać naprzód jak ie­
goś króla z koroną,  pewnie M gm unta ,  potóm literami 
urywek wyrazu v i,  potem beczka narysowan3) p0^ m ]j_ 
terami cni, trzy jakieś osóbki, “ ’lej znowu literami tr i-  
bue, nota muzyczna, korona i IRora S. pja ^ oń -

czy wiersz pierwszy, innych tutaj wierszy opisywać nie 
będziem. R y s u n k i  są bardzo gęste  i bardzo rozmaite. 
W  trzecim wierszu od końca są noty z podpisem: cele- 
brent Sigismundum eunela regna mundi (niechaj Zygmunta 
chwalą wszy-tkie państwa świata), pod tą notą jes t bra­
ma i litery n T s ,  a po notach skrzypce czyli raezój g i­
tara itd. Epigrammat będący u dołu przep isu jem : 

Epigramma ejusdem ( jest Krasickiego autora rebusu) 
de suo Ciem. Rcge. 

l i t e r  se certant duo praestantissima r e g n a ,
De Sigismundo Rpgo potente meo.

Quid mirum quod eum tam vastus dilegat o rb is ,
Ouippe bonum Regem totus Olympus amat.

Co po polsku znaczy: „Pomiędzy sobą walczą dwa zna­
komite państwa o potężnego króla mojego Zygmunta. Cóż 
dziw. e g o ,  że go tak ogromny świat uwielbia, kiedy do­
brego króla kocha ca łe  niebo (olipm) Obok tego epigram- 
matu po prawój ręce mieści się Rogala herb Krasickich, 
a w nim na tarczy litery J. K- S. to jes t pewnie Ja­
cobus Krasiczki de Siecin. Egzemplarz tego hierogbfi- 
cznego poematu je s t  własnością pana Rusieckiego *wy- 
dawcy Dyaryusza Chrapowickiego. Egzemplarz ten jest 
wcale jeszcze nie zły, lubo po brzegach z czterech stron 
sklejany: przoz ciąg lat 2 6 0 ,  które od r. 1593 teraz u -  
pływ ają ,  dobrze się zachował. Czy nje mogliby nam 
szczegółowszćj wiadomości o mm udzielić panowie po­
siadacze zbiorów rycin 1 osobliwości? Nie zd i je  nam się 
aby egzemplarz pana Rusieckiego był unikatem; w bo­
gatym zbiorze np. awlikowskiego (innych nie wymienia­
my) moźeby się 1 drugi egzemplarz poezyi Krasickiego 
wynalazł łatwo. Lo znaczą to wszystkie rysunki ? O ile nam 
się zda je ,  w r. l o y j  takie sz 'uczki jak ta ,  sa to już p ierw­
sze ślady psującego się sm aku, który lubił porównania 
m etam orfozy , przesadę i sztuczki stylowe. z D. W . *
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ska jej się  lę k a , boi się katastrof g ie łd ow ych  i indyw i­
dualnych. Lękać się  jej można i z iu n ych  pow odów . W oj­
na zaw sze bowiem jest karą, klęską dla lu d zk ości, którą 
B óg jednak czasem  dopuszcza, i czyni nieuchronną, jak­
by ch cia ł burzą przeczyścić zepsute pow ietrze. Zepsucia 
dziś je s t  dostatek, tego nikt pew nie nie zaprzeczy, ale o 
potrzebie wojny sąd zostaw ić należy Opatrzności. Lęka­
jąc  się zat^m wojny, jako sprow adzającej klęski i w ym a- 
gsjącój tyle ofiar chw ilow y, h, ła tw o jest pojąć, źe  o cze -  
k.w am e rozwiązania w obecnem  zaw ikłaniu je s t  tak n ie -  
spokojnem. Niepodobna prawie przypuścić, aby Cesarz 
rosyjski po wydaniu manifestu m iał ustąpić, byłoby to bo­
wiem  w obec całej Europy niejako abdykacją moralną, 

rugiej strony jak to potylekroć powiedzianem  było, 
urcya przystając na żądania Rosyi podpisałaby abdyka­

cyą materyalną, a w pew nej częśc i Anglia i Francya, któ­
re ją do oporu zach ęc iły  znalazłyby w tym podpisie u -  
tratę w ;ły w u  i godności. Gdzie dla w ielkich mocarstw  
kw estya tuk je s t  położona, dyplomacya n iesłychanie tru­
dne ma zadanie, a n egocyacye przedłużają się  w miarę, 
jak każde państwo za najum iarkowańsze chce uchodzić i 
nie chce w ziąć na się  odpow iedzialności zerwania pokoju. 
Tym czasem  pozw olim y sobie dodać kończąc, źe  zyskując 
na czasie  Rosya, już przez to samo zw ycięża ; gromadzi 
sw e s iły , a stan n iepew ności, jak to p. Granier de Cas- 
sagnac niedawno dobitnie bardzo w ykazał, osłabia strony 
przeciw ne tamując ruch handlowy i przem ysłow y i n ie­
pokojąc g ie łd y .

- Berlin 12 lipca. 
f  Ostatni okólnik hr. N ejse lrod ego  z d. 2g o  lipca do 

p osłów  i dyplom atycznych ajentów R o ssy i, wydany w celu  
zawiadom ienia dw orów  zagranicznych o przejściu wojska 
rossyjsk iego przez P rut, spraw ił tu w ięk sze  w rażenie niż 
pierw sza nota tego ż m inistra, a nawet sam manifest Ce­
sarza Mikołaja. Nie dyplom atyczna tajem niczość i zgra­
bnie istotę rzeczy  pokrywająca o s ło n a , jakiem i zw ykle  
podobne dokumenta bywają p ow leczon e , lecz  otw artość 
Stanowiska i intencyj gabinetu petersburgskiego, musi być 
dla reszty Europy, m ianowicie dla dwóch państw zacho­
dnich , ambarasującą. Zarzut uczyniony państwom zacho­
dnim w okólniku, źe one p ierw sze w k roczyły  do terry-  
toryum państwa tu reck iego , zajmując m orze i porty przy 
D ardanelach, i źe  przez to spow odow ały i R ossyą , w celu  
utrzymania rów now agi m ilitarnej, do w cześn iejszego  za­
jęcia  Księstw naddunajskich, które początk wo tylko e -  
wentualnie było  postaw ionem ; zarzut ten , o którym nikt 
dotąd nie m y śla ł, będzie prawdziwą n espodzianką dla 
pań tw zachodnich , i jestem  bardzo ciekaw y, co nań od­
pow iedzą. Z tutejszych dzienników, tylko N ałion ah eU u n g  
trudni się  szczegó łow ym  rozbiorem  osnow y okóln ika, i 
m niem a, źe państwa zachodnie zrzek łyby się  znaczenia  
sw ego  i w pływ u na E u ropę, gdyby w yzw anie R ossyi 
przyjęły  bez stawienia jej oporu. Musimy oczek iw ać, jak  
Sob>e państwa zachodnie w tym razie postąpią. Nateraz 
zdaje s i ę t i 0 z nów do pokoju się  skłaniają. Z aw czoraj- 
sze  angielskie dzienniki były jeszcze  bardzo w ojenne, do­
nosiły , źe  Anglia przejście Prutu uważa za „akt w o jen - 
n y“, że  z Fr-ncyą zostaje w najzupełniejszej z g o d z ie , i 
źe  floty połączone mają wyraźną ins'rukcyą, być w ka.ł -  
dej chwili gotow em i do przejścia Dardanelów na w ezw a­
nie Sułtana. W czorajsze zaś dzienn ki d rn o szą , że  przej­
śc ie  Prutu n iejest uważanem za ca su s  b e l l i ,  a floty mają 
pozostać przy U ardanelaoh, dopóki ich sułtan nie w ezw ie  
pod Konstantynopol. Różnica w uważaniu p ierw szego  
punktu, w pływ a oczyw iśc ie  i na w ażność drugiego i o -  
słabia praw dopodobieństw o przejścia flot połączonych  
przez Dordanelle. Ostatni okólnik hr. N esselrod ego  czyni 
ic  p ło ż e n ie  je sz c z e  trudniejszem , uw ażając samą ich  
obecność przy O irdanellach za naruszenie in tegralncści 
Turcy-. Być m oże źe  Rossya w dalszym postęp ie rzeczy  
będzie nawet żą d a li wprzód oddaleniu s ię  fl ,t p o łączo ­
nych z wód dardanelsk ich , z mim do dalszego  traktowa­
nia z Turcyą zdecyduje się. Od oddalm  a się  flot z pod 
D irdanelów, zaw isłóm  teraz jest opu szczen ie przez w oj­
ska rossyjsk ie Księstw  naddunajskich. Sama kw estya sp o ­
ru leży  pośród tych dwóch warunków. Nadzieja u 'rzy -  
mania pokoju n iejest zatóm j e s z ’ze zn iszczon a , chyba źe  
psnowa okólnika hr. N esselrodego  na now o ją w A nglii 
> Francyi zachw ieje. Źe gabinet angielski n ie działa do­
tąd w duchu przeciw nym , dow odzi i to , że  zapow ie­
dziane w obu Izbach intorpelacye po trzeci raz, do n ie­
oznaczonego czasu cofnione zosta ły . T im es  znów  sta ł 
jo/i tak potulnym i tak drobiazgow o rozprawia o potrze­
bie utrzymania pokoju , źe  inne dzienniki n iem ogąc tój 
n!,g łe j zmiany p ojąć , domyślają s ię ,  źe  w  sferach d yplo- 
m scyi m usiało zajść coś nadzw yczajnego. Dziennik D’l s n -  
eleg o  P ress  tw ierd zi, że  pom iędzy gabinetami angielskim  
i irancuzkim panuje nieporozum ienie, a pom iędzy c z ło n ­

ami ga nnetu angielsk iego anarchia. Jeżeli stan ten, m ó­
wi dziennik P ress  d a lej, czas je szcze  niejaki potrw a , to 
na w scnodzie pow stanie państw o, które z czasem  Europę 
i Azyą pochłonie, w  polityce można s ły sz e ć  często  m ó­
w iących o „początku końca". W poi tyce bywa także ko­
niec początku. R ossy a znajduje się  w  tym punkcie. P ress  
szydzi i  nazwy państw europejskich p ierw szego rzęd u , 
oskarża hr. Aberdeena o zdradę i k o ń czy : „Gwiazda A n­
glii b lednieje; ojczyzna nasza stoi obok Tyru i K artig i-  
ny. Czeka nas coś haniebnego". p re s s  grozi odkryciem  
dow odów  o umowach tajem nych, które zajść m iały w Pe­
tersb u rg i. Nadmieniam tu naw iasow o, że P re ss  jest dzień—

lecz  opozycya w A nglii n ie lubi 
i dlatego ma także sw oje  Znaczeni \

nikiem opozycyjn ym , 
ubijać się  z m aram i, . u Ina 
Przejdźmy do m iejscow ych rzeczy.

Z czynności konferencyj h .ndiow o-ceh .ych  niem asz  
dotąd mc s z c z e g ó ł 0 £  doniesienia. W nioski n ą d u  
pruskiego o zm żem e c ła „a niektóre produkta, m ianow i­
cie na żelazo i na surow ą przędzę baw ełnianą, niem asz 
nadziei aby się  Utrzymaf y To b?dzje najważniejsza czę ść  
dyskussy i, która g łó w n ie  w ewnętrzne reform y w  adm i- 
nistracyi Związku ce ln ego  ma na widoku. K onferencye te 
trwać ma,ą 2 do 3 m iesięcy .— K arlsru h er le i tu n g  og łasza
tekst oryginalny rozkazu gabinetow ego królew skiego do armii
W a Ł k I  I "  m ieszanych. Rozkaz datowany jest 
z Charlottenburga d. j  czerw ca b. r. Poniew aż w osno­
w ie jego  niem asz nic n o w eg o , coby już n iebyło  zn ajo-  
m om , m e przytaczam g 0 w  tłumaczeniu. —  K sięstw o pru­
scy , na odebraną w iadom ość o Śmierci W. Księcia W ei­
m arskiego, przybyli natychm iast z Londynu do W eimaru. 
Następcą z ™ r łe g 0 j e t jego  W. Książe K a ro l A le - 
k sa n d er , urodzony 2 4 g o  czerw ca 1818 r. Dnia 1 0  b. m.
0 J?i i . J L , « v  ° ZI}aJ!,)i ł  to krajowi wydaną teg o ż  dnia 
proklam acyą, obiecując panować w duchu o jca , w edle  
przepisów onstytucyi 5 g o  maja 1816 r. zrew idow anój i 
dopełnionej przepisami I 5 g0 pażd iernika 1 8 5 0  r.

^ rÓleS r a^ arSCy baw i*l dotąd. Oprócz jenerała

rał b a w a t r k s S r Ł kr? ow i* tu
polecenie obznajmienia s " " ! ^ '  d»nerałow ie Cl odebral 
armii pruskiej, wedle^ f ^ psz c z e g ^ o w e g o  z organizacją  
niektóre reform y w ar̂ J ,  mają byc przedsięw zięte

h s lk j:
francuzhich i
7  l ir/a  sie źe  w nnH fk przekn}can,a nazw isk obcych, 
kie wpadają. H am bu rger  * dz‘enniki n iem iec-
zapewne z w łasn ego  źródła li -7# */e” op!su^ c ’ *9 raz,>

*
dzienniki przejmując
m  w n -zw ach ,’  I L S ' S j .  “ “p e l
prawieniem P ^rw szej , o sta li,ió j, jak należy. Zamość le ­
ża ł po za granicą jej w iadom ości.

Przepis ptezydenta p o licy i, aby w szystk ie psy chodzą­
ce po m ieście n osiły  kagańce na pysku , zm niejszył zna­
cznie ich lic z b ę , a w skutku tego  i podatek od nich o -  
płacany. Publiczność jednak przepis ten dobrze przyjęła, 
bo w cieklizna pom iędzy psami niezm iernie się  tu roz­
s z e r z y ła .—  Machina sama szyjąca , po m oczn em  przeko­
naniu się  tutejszych kraw ców, nie zagraża ich przem y­
s ło w i. Siodlarze i rękaw icznicy będą jej m ogli z korzy­
ścią używ ać.

Frzaglgd Polityczny.
Poważny, si lny, i p e ł e n  sz lache tnośc i ton a r ty k u łu  K o -  

respondcncyi A u s try a c k ie j, k tó ry  rozpoczyna  dzis ie jszy  
numer pisma n a szeg o , n ie tylko źe u c ie szy ł w szystkich  
k'órzy o treści jeg o  zanim w yszed ł dawno byli przekonani, 
ale nadto wzmacnia ogólne zaufanie jakie w dzisiejszych  
trudnych okolicznościach Europa w  monarchii naszej po­
kłada. W płyn ie on także bezw ątpienia bardzo korzystnie  
na g ie łd y  zachodnie.

Zwracamy uw agę na g iełdy , w  nich bow iem  widzim y  
g łów n ie  źródło podobnyc p og ło sek  jak te o których  
mowa. Iiteressa  g ie łd o w e , które na zachodzie tak prze­
ważnym politycznym zdają się  m otorem , w yw ierają w pływ  
bezpośredni na dzienni i ,  * ą ow o że tak pow iem y  
ow o błędne stanowisko w u m ila n iu  naw et sam ych w y ­
padków o jakiem wspomnieliśmy w czoraj. Zatopione w in -  
teressie  m aterydnym > n‘e„W |  .Z s ‘§ d otąd , źe m a- 
nif stem  Cesarza W szech R y w estya w schodnia prze­
niesioną została  na nowe zup le  p o le; źe  z politycznój 
stała s ię  religijną. Kto pamię a początek tych n ieporozu­
m ień , kto sobie przypl)n,n e c zech ce  że  konw eneya o -  
trzyinana przez margrahieg0 av ile tte  w yw oła ła  rekla­
m acje  rządu rossyjskieg°>. , zrozumi e jakie tu dw ie 
sprzeczne s iły  naprzeciw sienie stoją. p 0 takiem posta­
w ieniu kw estyi jeżeli kierunek gabinetów  zachodnich, 
sądz c po dziennikach, *°st,a"‘f  .Czyal°  Polityczny, o czy ­
wista r z e c z , że  walka nie nęazie równą bronią. D zien­
niki zachodnie które nierozuo'ejfl lub rozum ieć n h ch cą  
w ęzła  lej spraw y, w razie gdyby Kossya otrzym ała w szy­
stko czeg o  żąda jeżeli nie co do form y, to co  do istoty, 
zapóźno przyznać się  będą m usiały, nie w ied zia ły  o co
sz ło  istotnie. . ■ . . ,

Okólnik hr. N esselrodego nie je s t je szcze  znanym w Lon­
dynie. Parvzkie dzienniki podają go  mniej w ięcej bez 
żadnych uw ag. Jedna tylko • O o w ł.łu /.o n n e / prze­
rywają m ilczenie prasy f r a f *  *® do dokumentu. 
P resse  w  krótkich słowach kre 1 sYl««cyą Francyi i A n­
g li i ,  jaką jej zakreśla r«eo»o»y rttóln ik , m ów iąc: „S iła , 
która d z ia ła , jako siła  jest * MDą samą konsekw entną; 
ale rozum który z sobą n0g J u jo , staje sam z sobą  
w sp rzeczn ości: nie jest j«* rn0ZUI? e ™ ale je s t słabością; 
niechże w tedy postępuje jak na s*»bość przysto i! Loiką 
słab ości j e s t ,  aby ustęp°'va a zaw s z e ,  w szęd zie  i w e
wszystkiem.® . . . .  „

Co do interpelacyi cofm«teJ PJz e z p. Layarda odbiera­
my w liśc ie  z Paryża w iadom ość, że  żądanie przez lorda 
Palmerstona na p^sieJzenio z 8 g o  b. m. spow odow ała d e -  
p e sz a , którą Rosya tegoż sam ego dnia przesłać miał*

Turcyi zo b o  ° L ar, S J i PT Y’ 7 °  t ądać m ia,a od
nallagm atyczneJo »o . yp yczne^0 ’ ® " ie j„ż s y .  
lecz rozszerzon ego  do6 »  ° ^ r" ne^° do .Ro,3yi 1 T“ rcyi,
Nie m ogąc umiefcić^ eur0pe^ klch narod ^ -
czyniąc nasze z a s t r z e ż e ń ?  K ? ’ P° dajemy w ,ad° 7 ść
siejszych  okolicznościach pó , k^ re ° ° r?Z } W dZ1"

Kończąc przeg'ąd w schodni w iado.
m ość podana przez nas wczoraj z  D z ie n n ik i  r  ’ ł c  ) l  
pow tórzoną widzimy z pewną odmianą _  fr a n k fu rc k ie g o
io w e j .  Pomimo wielostronnych zaprzeczeń  p o ^ w z  1 d*̂ "" 
w szelk iego  pośrednictw a w sprawie rosyjsko- turfck iój11 
przem ilczeć trudno, mając wzgląd na stanow isko tak wy-! 
raźne tego  dziennika w ocen eniu tej sprawy, d on iesie­
nia które podaje z O dessy pod datą 2 b. m. Mówi on, źe  
w ielka je s t  nadzieja przyjęcia przez J. C. Mość Cesarza 
rosyjsk iego projektu pośrednict va Austryi popieranego  
p rze z  Francyą. Projekt ten jest następujący: „R eszyd  
pasza podpisze ultimatum, a tym sposobem  R isyi stanie
n i! n !ó °Sy Ce?a ẑ w y d l Pl»rcie pośw iadczenie odebra- 
n em „  h ISU’ vy..ktorem ośw iadczonem  b ę d z ie , iź Rosya 
sadv d J ynajrnnie-1 Zamiaru uźyć dokumentu tego  j ako za­
n i ż e n i !  m' - SZan'a s,'9 w św'ookic sprawy sułfana i i ™ ,  
sviski nieJ! f °  Pr8W monars*ych- Poniew aż Cesarz R 0-  
rnhił t n . ó  l'? n,e praw lyc h ograniczać, przeto nie będzie  
rob ił trudność, W  wydaniu pośw iad czen ia , zw łaszcza  ! ź  
układ takowy zysk a ł zgod ę ze  strony Austryi."

P rzeszed łszy  p o łożen ie  spraw y w schodniej na zacho­
d z ie , zobaczm y je  na w schodzie. List z Konstantynopola  
pod datą 3 0 g o  czerw ca, podany przez In depen dan ce, p o ­
twierdza w iadom ość, źe  floty nieprzejdą D^rdanellów po­
mimo z«jęcia K sięstw , lubo takt ten dnia tego  nie b y ł 
je szcze  wiadomy w Stambule jako dokonany, ale żadnój 
niepodlegający wą pliw ości. Skoro państwa europejskie  
nieuważają jako ca su s  b e ll i  zajęcie  K sięstw , Sułtan flot 
n iep ow o ła , idąc za radą p osłów  wielkich m ocarstw , ra­
d ą , która w obecnych stosunkach jes t prawie rozkazem . 
Porta w szakże innego jest zdania, i uważa za jęc ie  jako 
krok w ojenny. T urcya, jak pisz i list w spom niony w ysi­
liła  się  zu p e łn ie , a stan pokoju uzbrojonego jeżeli sia 
przeciągnie, zrujnuje ją zupełn ie. Nadto je szcze , fanatyzm
podnosi tu . ow dzie g ło w ę ,  , w krótce utrz ’

M ’SEKSuff*
m o ł ć ^ ż r M  nas*In!I?Ski,n Zdą'0 S'ę być pew n9 w iad o-  , zc AU pasza zrzuconym  zo sta ł zo stopnia guber­
natora. Sprostować nam wypada p odan ie, jakoby Ali pa­
sza b y ł szw agrem  sułtana. Ali pasza b y ł w ezyrem  a H a-

Pasza jest szw agrem  sułtana. N ie bardzo rozu demy  
telegraficzną drogą przez T ryest nad eszła  sz c z e g ó ły , iż 
w ychodźcy austryjaccy znajdują się  na amerykańskim sta t-  
ku w ojennym , a Kosta na wojennym  statku francuzkim.

J Pow iada d ep esza , źe  w Konstantynopolu nic n ie -

udSa ł s ir d Woe Szu m lidZień ^  ^  ^  Pufkow nik May"OUX
. . . Z ;  l Ui Sama trB0ŚĆ ,is t“ z Berlina przekonać m oże o
c zecb  Ł l l 7  P° d W zgl,ędarn w ew n ?trznyoh spraw w N ie m -  
* 1 5  Spravva, w schodnia zajmuje um ysły  tak dobrze 
nad Sprew ą jak nad Tamizą lub Sekw aną, a lubo nie  
tyle ona bezpośrednio obchodzi N iem cy, w szakże n*stęp -

i T n J l ?  emi ' *!la RzeSZy być mU3Z^  zw łaszcza , iź 
najprzew ażm ejszy cz łon ek  tej R zeszy , Austrya blisko jest 
w niej interesow aną i stanow isko tego  państwa nie m oże 
pozostać bez w p ływ u  na resztę  państw niem ieckich. Z a- 
rozuureniem  jest w szakże ze  strony pruskich dzienników  
rozpraw iać o udzielnej polityce Prus w tej spraw ie w chwili, 
kiedy ta nie w yszła  je sz c z e  z granic układów  gabineto­
w ych na obszern iejsze pole działań stanow czych, a prze­
cież w iększa część  pism berlińskich narzeka na m in iste- 
ryum, iź takowe zachow ać prag.iie najściślejszą neutral­
ność w potnienionym sporze . Ze tak je s t w  samój rze ­
czy, na to zw racał już uw agę nasz korespondent berliń­
ski przed kilką dniami, nadmieniając o podróżach króla i 
ministrów jakoby dla uniknienia ciąg łych  dyplom atycznych  
stosunków  z poselstw am i zagranicznem i. W ażny jest ty l­
ko projekt układów  w spraw ie w schodniej podany przez 
G azetę  N o w o p ru sk ą , o którym w yżćj. Redaktor tej ga ­
zety  asesor W agner zrażony procesam i na jakie go  ostre  
jeg o  pióro m raźa, ośw iadcza, iź w ystępuje z redakcyi „i 
że skoro czynności gazety  zostaną załatw ione, reszta 
w spółpracow n kó w pójdzie za je g o  przykładem ." Miałoźby 
to zapow iadać zam knięcie dzienniks, lub też zupełną *,nia- 
nę grona redakcyi, a zatem i ducha dziennika?

W W urtem bergskiem  polieya otrzym ała nakaz areszto­
wania każdego studenta, któryby n o sił barwy stow arzy­
szeń  burszow skich.

F rankf. J o u rn a l  zapew nia, źe  arcybiskup Fryburgu n ie
zmienia bynajmniój sw ego  stanowiska n,,,p I o sk ie g o  
w zględem  naczelHÓj rady kośoieloÓJ, a y *niast za­
w iesi każdego k sięd za , któryby o J k o sc ie ln o -
politycznej przyjął jakow y k:{ i <>e g °  katolika
w yk ln ie , któryby mu staw ał «a drodze czy  będ zie  on rzą­
dowym czy gminnym urzędnikiem . *

R idca humUowy w W eb e r , który plakatami
zaw ezw ał do i l l » « ™  mmsta w  czasie  pobytu króla 
pruskiego w Hamburgu, skazany zo sta ł na 4 8  godzin a -

Za powrotem króla h annow ersk iego z Anglii wydaną ma 
być od ezw a , w ktorój krój odw ołu je się od postanowień  
Izby do rfafodu pod w zględem  refor/rf? ««***?• Gazeta 
rządowa zaprzecz* jednak temu.



C Z A S .

, n  •• się mocno. Statki duńskie pły-Cholera w Dana szerzyj'^ ?()ddane ^  k̂ TaJ J ie
r,ące do portow fc. dziennik handlowy zwraca uwagą 
z tego powoou. morzu pólnocnem okręty wojenne,

kUłr«rąj? k °sły chsić zebrRĆ si  ̂ ““ W w eskadrą obserwa-

cyjną-Z FranCyi nie ma nic nowrego. Giełda pod ''P'-Y" 
^■em okólnika hr. Nesselrodego została o. po ojną. 
M ówią, ze przybycie królowej K o g - T  °  ^  “

—  “  f "  «» O *  I S m  po-  Z Brukselh donoszą o » Q ^
odbyć,u P«eglądu 14lu z nich% ochowano

w Hasten? 22 z n a j d u j e  sią pod opieką lekarską dostaw- 
, ' „mit>szania zmysłów częścią zapalenia m ó-

szy cz| ^ bij^ wypadki zdarzyły się w końcu czerwca

sztuk złota rozmaitej monety, 47  tal. i rubli, 7 0 0  
roalów, 7 0 0  lirów itd.

— Hr. Rechberg powierzył czynności urzędowe 
w prowincyarh włoskich na czas wyjazdu swojego 
do Wiednia przydzielonemu sobie radzcy ministery- 
alnemu p. Lackenbacher pod kierunkiem marszałka
Radeckiego. . , .

— W zeszłym tygodniu jenerał Bedean przyoy^ 
do Medyolanu, zkąd udał się do Nowary i zwiedził 
teatr pięciodniowej wyprawy piemonckiej marszałka
hr. R ad eck iego . , „

  Księstwo N em ours przybyli w czoraj z  D urn-
kiirt do Wiednia.

[I o s s y  a.
Gazeta wiedeńska pisze z Petersburga 2g° hPca: 

**",• v?n °Yorku, gdzie wiele osób umarło na przepale- ; Ostatnie rozkazy dzienne do armii d a t o w a n e  s ą  z Kra-

1  S y ,  » k u  >«»■ U *  * * “  S ’ *dzień w mieszkań— : J—s—~ — -./tonHT.a słnńr.a 
chodzą na miasto

upai laki tam panuje, iż zamykają się prze*. surgu » j -  rwakiem
kaniach i dopiero po zachodzie słońca wy- , i .służy zTJunkt ś r o d k o w y  o-

 mniniri  ■ bozu gw srd yi*  ^  cz a s ie  trw ania obozu C esarz
, -  .. iRxc kom enderujący w m ie- i wraz z familią zamieszkuje zw y k le  P eterh u f przepę 

K rakow  i o  ] lPc»- n Westerbunr wrócił dziwszv p ie r w sz e  miesiące lata w Carskiem S ie le .
Z  Petrrhofu prędko doUM « „  m„ i na .lo obo/.» ,J 

egdaj z  kąpiel P i s z c z a n s K i c   s ie . że C esarz nocna nora n ied a w szy  znać
za-

scie 
onegdaj

W W U  ~ * f r .  p isze : K tokol- * ' Ś  p
w iek  się przed  kilkoma laty  
stosunkami Austryi, musiał
bok licznych, doskonałych instytucyj. ___  _
istniały dla obrony pra w a i bezp'cczens wa terhof(1 ^  Mość objawił zadowolenie swoje zu-
własności, skuteczność owych urządzeń na- 1 pełne za pośpiech i porządek z jakim przybyły j'' -
d&rmeryi, ażeby ^  ^  ^  względach uzupełnić i u- działy wojska koleją zelazną do Petersburga i «h 
d o s k o n a l i ć ,  a w najodleglejszych częściach kraju obu- licy, a mianowicie 7ma lekka dywizya 1
d/ić i wzmocnić ducha prawnego porządku. brygada artyleryi konnej z Tweru, tudzież i 7t ^
W ia d o m o  iak niedostatecznie wykonywano po czę- wizya piechoty z Moskwy. Armia ściągnięta 
. W S i a  iurysdykcyę patrymonialną i poruczoną pod Petersburg wynos, około 1 0 0 ,0 0 0  ludzi. Z  Ki- 

• • władze policyjną. Wiadomo jak często szeniewa przybył 30go z. m. jen-adjutant lir. ' 
dominiom „odurzanych indywiduów było źró- wuski, dniem poprzednio wyjechał do Moskwy j

“sH ? ’■a*, aJiu,“;' “ w "■było wstrząśnień rewolucyjnych, jakich doznało pan- K s i ę s t w a  N a d d u n a j s k i e .
stwo austryackie w ostatnich latach, ażeby obudzić i lmidntni nod dniem
i rozpowszechnić przekonanie o użyteczności i po- Od granicy rosyjskiej p .ą y P ^  ^  ^  
tr/t-bie instytutu żandarmeryi. Będąc niezawisłym od 7 b. m. Przybyła dziś f) 0  >ta |rnrn,lal,
w s z e l k i c h  zmian czasu i przypadkowo panujących o- przynosi nam wiadomość o wejściu tsm’. {*
ninii mieści ten instytut w sobie samym rękojmię armii rosyjskiej w dniu 3  b. m. ranę, który zaraz 
swpiro zbawiennego wpływu. Równie jak wszystko, popołudniu w dalszy udał s:ę pochod ku południowi. 
co sfe rzeczywiście przyczynia do powszechn go doi Kolumny wojskowe przeszły Prut na dwóch punk- 
hra tak też i zasada zaprowadzenia i organizacyi tach, ale weszły tylko do Multan i po l*r“el*®iuk[ó_

Wiadomości, które tego dnia kurso.mły w Jassach 
były więcej wojenne niż poprz daio.  ̂ Czynności u- 
rzęd m e  idą dalej swoim trybem, a zajęcie wojskiem 
kraju nie sprowadza żadnej w nich przerwy. TjTm- 
czasem wiadomości handlowe nadchodzące z Multan 
i Wołoszczyzny, tudzież z Odessy, są bardzo nie­
pomyślne. Z  każdym dniem interesa handlowe npa- 
dają. Odezwa księcia G -rczakowa nie sprawiła 
wielkiego wrażenia w Jassach. _

— Times pisze z Csrogrodu: Zdaje się, że Ser­
bia w krytyrznem znajduje się usposobieniu. Książe 
skupuje przez ajenta swego broń w Belgu, a mini­
ster nakazał spieszyć się z zawarciem kontraktów i 
z dowozem broni. Pierwszy mi.n,sterłS ‘“llc<! °.dd»ny 
jest zupełnie sprawie rosvjskiej. bo e ę swoją za­
wdzięcza Cesarzowi, a gdyby był wspierany przez 
armię rosyjską, wtedy mogłaby pows a si na partya 
rosyjska w Serbii. , . . .

— Dzienniki serbskie drwią z u/ibrojeń Tur- 
cyi i bardzo powątpiewają o sile odpornej tego pań­
stwa; następnie nie wierzą vV s!t̂ ),ranip się 80 ,0 0 0  
Buśuiakówi 100,000 Arnautó w, kloremi Omer-p»sza 
ma dowodzić. Podobnież wysmievV‘*Ją waleczność i 
zdolność nizamów, którzy zachwycają Anglików.

— Urzędnicy administracyjal Prł5yózieleni wojsku 
rossyjskiemu w Księstwach? eC !’. ,aby najsuro­
wiej przestrŁegano przepisów e arskich, by zapo- 
biedz zagnieżdżeniu się zarazy? KtoraT w czasie da­
wniejszych okupacyj trapił* lu z,< Jeżeliby Porta 
odmówiła przyjęcia ultimatufll ^°ssyjskiego, natedy 
zamierzono utworzyć korpus oddzielny z pandurów 
wołoskich których biegłość w celnem strzelaniu jest 
znaną, i użyć ich do obrony szańców, mających być 
sypanemi nad brzegami Dui>aj u > dla obrony W oło­
szczyzny od napadu. Do r<>b°k as5»neowych utworzo- 
noby oddzielne kompanie r ° b°, ^ , e .na koszt Rossyi. 
Grecko nieunijacki metropol'1* wołoski, Sofronius 
Miklesko, przedstawiał się Jcnerąłowi Dannenberg 
na czele całego wyższego duC owienstwa, i z łożył 
swoje uszanowanie.

— Jenerał Mayerhoffer bawi w Serbii, dokąd 
w ostatnich ezasach przybyw* i oncerowie austry- 
jaccy z pobliskich garnizonów, i mile przyjmowani 
byli na dworze księcia. . ,

. — Lloyd podaje list z Brodow z d. 9  b. m. za­
wierający wiadomości z Jass  nadesałe tam listownie. 
Miasto obsadzone jest 8  tysiąca“'* Hossyan i w tych

nie i charakter żołnierza są bardzo spokojne. W szy­
stkie władze i organa rządowe w niczem nienaruszo­
ne zostały tak co do czynności swoich jako i powa­
gi, sam tylko książę Gh ka w trudnem między dwo­
ma rządami znajduje się położeniu. Wieść powsze­
chnie tu krąży, że 4 0 ,0 0 0  Turków idzie do Gulaczu, 
inni zaś utrzymują, że llossya zajmie Multany a Tur- 
cya Wołoszczyznę. Obu tych udeści nie mogę uznać 
za prawdziwie, faktem jest tylko, >.e na granicy tu- 
recko-mełdawskiej znaczny rozstawiono korpus ob­
serwacyjny. Kupcy nasi robią tymczasem dobre in­
teresa, gdyż znaczne ztąd idą teraz do Księstw' po­
syłki'towarów kolonialnych i fabrykatów, bo Ros- 
syanie są zawsze za granicą znacznymi konsumen­
tami.

— W dniu 6 b. m. umarł w Belgradzie w późnym 
już w ieku będący jeneralny konsul rossyjski Tumsń- 
ski i nazajutrz pogrzeb jogo odbył się wystawnie. 
Serbscy radzcy gabinetowi nieśli trumnę do kościoła 
okrytą oponą z barwami rossyjskiemi, której końce 
trzymali konśulowie mocarstw eur pejskich. Z a c ią ­
łem postępowali wyżsi urzędnicy serbscy i niezliczo­
ny tłum ludu. Sądzą że jeneralny konsul Muchin 
posadę po zmarłym otrzyma.

— Gaz. Iironstadzka  pisze pod 7 b. m. Zeszłej 
nocy rossyjski kapitan ze sztabu głównt'go ks. Gor- 
czakowa główno dowodzącego w Multanach i W o- 
łoszczyznie przejeżdżał jako goniec przez nasze mia­
sto z Jass do Hermanstadt . S łychać , że kilka puł­
ków rossyjskich przejdzie przez naszą granicę za 
dni kilka udając się na przeznaczone d!a siebie miej­
sce. Do Bukaresztu przyjechali już kwatermistrze, a 
wojska spodziewane tam iSJ b. ni.

— Jenerał Dannenberg przedsięwziął podróż w ce­
lu zrekogooskowania Wołoszczyzny. Ks‘iążę Gurcza- 
ków zwiedza naddunijskie warownie.

T  u r c y  a.

n o litvczn e i u z n a n i e  w s z y s t k i c h ,  k t ó r y m  Ką l e i y  - - -
f r Z S ’p o ' ^ k u  i bezpieczeństwa w kra|u Tak 
np. widzieliśmy, ł e  w eF ra a cy ., gdzie od kdkudzie- 
sięciu lat najbardziej się srożyły rewolucye, żandar- 
merya bez prze.wy pełniła swą służbę, a żadnej 
nartvi będącej u steru władzy, nigdy mewpadło na 
S  ścieśnić jej zakres działania. Owazeu. m .ina  
bez przesady i z wszelką słusznością "irzyn,ywać, ie  
właśnie dia sumienności i legalnej surowości, z jaką 
tam tę służbę pełniono, znacznie się złagodziły i 
zmniejszyły nieochybne skutki nieustannych katastrof 
rewolucvinvch. Głęboko wstrząsmone i wewnętrznie 
rozprężone żywioły społeczeństwa francuzkiego po­
trzebowały energicznego spajającego środka, ażeby 
zapobiedz rozpadnięciu i zgnil.znie; ten środek zna­
lazł się w doskonałej i starannie scentralizowanej 
administracyi, która w swojej czynności mianowicie 
przez działanie żandarmeryi zawsze skutecznie była

WNaileSnn*ze urządzenia administracyjne, teoretycznie 
i  praktycznie najstosowniejszy podział publicznej po- 
litvczno-satowej służby, powierzanie rozmaitych po­
sad administracyjnych urzędnikom najzdolniejszym, 
odznaczającym się równ e roztropnością jak i prawo­
ścią wszelkie te usiłowania rządu byłyby niedosta­
teczne gdyby niebyły poparte przez organ, który na 
mocv swego właściwego urządzenia jest zdolny sku- 
L / „ ; p ułatwić przeprowadzenie woli i dążności wyż-
“  w ł a d z  administracyjnych aż do najniższych
warstw społeczeństwa. Tern silnem ramieniem, ja­
kiego ustawa w tym względzie potrzebuje, jest 
darmerya. . .

   JI. Pan przebaczył karę i uwolnić kazał pięciu
w i ę ź n i ó w  5! więzienia preszburgskiego.

— Siedmiogro(lzkl d»>ennik Uer Bote oświadcza, 
że pomiędzy pogłoskami krążącemi w tych czasach 
■ „ /  : P(i n a  o s c h w y t a n i u  W I  eszcie znanego emisa- 
C d ?  K J u to w e * .  F ig y e l» e ? » ,  t a .  .  urzędowego
3 K S R  zapewnić L i e ,  że lept przed-
wczesną i człowiek ten będący narzędziem zbrodni­
czych knowań nie jest jeszcze schwytany a „ t em 
cena na jego gł owę nałożona w ilo śc i 5UD złr. jest

j6Sl C W c t r T S Ś r  opoduiewaoy b y łN » ija śn ,P .o  
w  Bernie przybywając ze Znaimu, gdzie p r fJ lm“' 
wany był Kcałą czci^ przez Namiestnika. J .  t* iuos 
udać się ros z Bern* d° Ołomuńca. W sobotę spo­
dziewają I t *  do W i«daif - . .

Od Omera Paszy nadeszły d. 1 b. m. depesze do 
Konstantynopola, w których tenże żąda natychmiast 
posiłków, z powodu iż w razie wkroczenia wojsk 
rossyjskich, nie byłby wstanie stawić im czoła. Na­
kazano przeto aby część wojsk stojących w Mace­
donii ruszyła ku Zofii.

— Wieść krąży po Konstantynopolu, że książę 
Aleksander Serbski niedozwoli przechodzić wyjsku 
bośniackiemu do Bułgaryi przez kraje swoje i że od 
chwili wejścia R o s s y a u  do K s i ę s t w ,  pomimo czujno­
ści O m era P a s z y  m n ó s tw o  Bułgarów wynosi się do 
S erb ii .

— Interauncyusz austryackl bar. Bruck naradza się 
ciągle z Reszydem Paszą. Duchowieńst wo g r e c k i e  
odbywa uroczyste nabożeństwo za pomyślne rozwią­
zan ie sporu z Rossyą.

— Cop. Ztg. Cor. doaosi: Listy handlowe przy­
s ła ły  tu wiadomość z Konstantynopolu, iż w j .  24  
z. m. odbyła się narada gabinetowa nad odpowiedzią 
jaką  przyjdzie dać na żądania resyj kie, i że posta­
nowi >no przyjąć główną treść owych zą iha , aje pod 
warunkami, na które tru too, aby Rosya przys(a .̂ mjR_ 
ł a ,  albowiem przedewszy-tkiem powiedziane jest, 
aby wojska rosyjskie opuściły księstwa.

— Prywatne listy z K o n s t a n t y n o p o l u ,  k t ó r e  k u p c y  
tureccy w Wi;daiu odbierają wspimiaały w tych 
dniach, iż wiadomość jakoby W. Ks. Konstanty mi.ił 
objąć dowództwo armii południowej wielkie uczyniła 
w r a ż e n i e  w K o n s t a n t y n o p o l u .  Znają tam tego księcia 
z o d w i e d z i n  jego 2 8  czerwca 184a  r. pamiętają do-

i  brze o jego pobożności tam okazywały tudzież
1 wspominają o jego wysokiem wykształceniu umysło- 

weui. Niektóre wyrazy wyszło z ust księcia przy 
zwiedzaniu greckiej cerkwi Baliki, która stoi na pla­
cu, gdzie przed złotą bramą sta ł  zburzony kościół 
N. Panny Maryi, nabożni Grecy w modlitwę swo­
ją włączyli; podarunki które książę rozdał, chowa­
ne są jak świętości; ' również pamiętnem to jest, że 

| książę wychodząc z kościołów, które z pobożnością 
! zwiedzał, witany był przez Greków okrzykiem: niech 
! żyje nasz prawosławny król Konstantyn, 
i — Pressa Wiedeńska donosi z Konstantynopola 

(bez daty), że aż do wyjazdu kuryera jeszcze nie 
i wyszedł manifest Porty względem zajęcia Księstw 
t naddunajskich. W Radzie stanu przy obradach nad 
! tym przedmiotem przeważało zdaiiie, aby na mani­

fest rossyjski odpowiedzieć energicznie. W projekcie 
który przed odejściem poczty jeszcze n ieb jł  przyję­
ty, protestuje Sułtan jak najuroczyściej przeciw za­
rzutowi, jakoby miał złamać dane słowo. Wzywa 
on wszystkie wyznania w państwie jego istniejące 
na świadectwo, iż żadne z wyznan niedozna'-’ało 
z jego wiedzą lub wolą ucnmięzen, a gdzie podrzę­
dne organa dopuszczały się nadużyć naruszając pra­
wa jakiego wyznania, takowe natychmiast do odpo»- 
wiedzialności pociąg*^ kazał. Manifest wylicza kilka 
takich wypadków szczegółowo, a między innemi
prześladow anie  żydów w Damasku. W odpowiedzi
tej również zbijane są powody wyliczone w maui-

^ewają ■ kj na kościół wynos*, wedle dzisiejszego, dniach spodziewają się znów 12,000, jak już za- 
ykazu 587 ,921  zł r . ,  343  dukatów. 9 0  grubych wiadomiono o tem rząd i doshtwtoow. Postępówa-

’ K o s i f f A a ł T ^ Ś o r J  odpowiedzialny w  llauKA* * 1

Do dzisiejszego Nomem dołącza się Dodatek. 

AM®B CfiAłŁfiSasffij sar*ąd*«* drukarni.



Dodatek do IVra Ili3 DziMiiiilra „CZAS
fescie rossyjskim, usprawiedliwiające zajęcie Księstw 
i przeciw samfuiu zajęciu, jako czynowi niczem 
nieusprawiedliwionemu, założona jest protestacya. 
N* wniosek Anglii i Francyi Sułtan wydać ma no­
wy firman z wyrażeniem „*e Sułtan dla tego pow­
tórnie w °bfiC wszystkich państw europejskich uro­
czyste składa przyrzec enie przestrzegać sumiennie 
praw i swobod wszystkich chrześcian oddawna im 
przyznanych, że Cesarz Wszech Rosyi jako opiekun 
prawosławnego kościoła, w mniemaniu, iż interesa 
jego współwyznawców naruszone został)', powtórne­
go zapewnienia zada.11 Rcsya miała zażądać, aby 
kennsya mieszana z rosyjskich i turec :ieh urzędni­
ków ( bhczyła koszta wojenne dia rozdzielenia ich 
zaró ' no między Rosyą i Turcya. (T a  ostania baje­
czka podaje w wątpliwość cały list nieopstrzony na­
wet datą i mający cichę „domowej" roboty).

— Według listów z portu Rosika zakazano ofice­
rom francuz kim opuszczać okręty i odbywać wycie­
czki do ruin Troi, lada chwila bowiem może nadejść 
rozkaz odpłynięcia do Dard&ntlów. Z Europy do 
Azyi przewieziono w tych czasach wielką liczbę żo ł­
nierza tureckiego.

kronika miejscowi i lagraoicsna.
M iasto B ydg 0 s7.cz będzie w krótce oświetlone gazem , a koszta 

'Wynosić m ają 6 0 ,0 0 0  tal.
—  W  N akle  targow ał jak iś  m łodzieniec u  zegarm istrza zega­

re k ,  a niezgodziwszy s ię , wyszedł. Żona zegarm istrza dostrzegła 
w szakże, iż wraz z kupującym  znikł i zegarek kupowany, wybie­
g ła  więc za nim  i dognawszy na ulicy, żądała  zwrotu kradzieży. 
M łodzieniec z zim ną krw ią wymawiał jć j, iż go posądza, ale kiedy 
nic nie pom ogło i nadchodził żan d a rm , m łodzieniec pobiegł ku 
niem u i z roztw artem i rękam i rzuca mu się na  szyję i w o ła : „ jak  
się masz drogi przyjacielu, ju ż  tak  dawno niewidzieliśm y się z sobą, 
dobrze że m i w sam raz przybywasz na pom oc, aby mię od napa­
ści uw olnić." żan d arm  niem ógł sobie przypom nieć owego przyja­
c ie la , ale  że zegarm istrzow a nieodstępow ała od sw eg o , p rzeto  po­
szli we tro je  razem , lecz po zrewidowaniu „przy jac ie la" , nie zna­
leziono przy nim zeg ark a, a zegarm istrzow a oczywiście przeprosić 
jeszcze m usiała napastowanego. Żandarm  wróciwszy do domu, sięga 
ręką do kieszeni i znajduje w nićj z e g a re k , i teraz  dopiero p rze­
konał się d la czego go tak  czule ściskano, oto, aby mu zegerek do 
kieszeni wsunąć. v

W edle obliczenia z roku 1851  liczba owiec w całćj mo­
narchii wynosiła 1 6 ,8 0 1 ,5 4 5 , am ianow ieie posiadały : N iższa Au- 
strya 3 89 ,2 3  0 ,  W yższa A ustrya 1 1 6 ,5 4 2 :  Salzburg 1 8 1 ,6 1 0 ; 
S tyrya 1 4 2 ,1 1 9  ; K aryntya 1 3 5 ,5 2 3  ; K ra ina  6 7 ,5 4 2  ; W ybrzeże 
2 9 9 ,3 8 8 ;  T yro l 42 8 ,4 4 1 ; Czechy 1 ,5 1 6 ,9 0 1 ;  M orawa 4 6 3 ,7 2 0 ;  
Szląsk  1 3 1 ,7 1 4 ; Galicya z Krakowem  9 5 5,9 08; Bukow ina 18 9,8G2; 
Dalmacya 6 2 1 ,8 0 5 ;  Lom bardya 1 2 1 ,7 9 0 ;  W enecya 3 5 1 ,8 0 4 ;  
W ęg ry  6 ,0 2 9 ,8 7 6 ; W oj. Serbskie i B anat 1 ,1 8 6 ,1 7 1  ; H orw acya 
i Słowenia 2 5 3 ,4 9 9 ;  Siedm iogród 2 ,2 5 0 ,0 0 0 ;  Pogranicze woj­
skowe 9 68,2 91.

—  W iadom o, że ile razy uciszyło się na horyzoncie politycz­
nym , natychm iast rozchodziła się nowina o wężu morskim. T ym ­
czasem tylokrotne naw et u dawnych pisarzy  podania o tym  potwo­
rze  m orskim  zdają się nie być b a jk ą , a  i teraz  niew łaściw ie stwa­
rzać  by j ą  p o trzeb a , kiedy tyle do p isania o spraw ie wschodniój. 
Tymczasem  znajdujem y o wężu morskim  następujące doniesienie, 
wyjęte z pism a „H elsingfors T id n .“ , k tó ry  ręczy za wiarogodność 
o só b , opowiadających następne spo tkan ie : W  poniedziałek 13go 
czerwca przed sam ą 7mą wieczorem inżynier B renner wraz z pa­
robkiem  L ónnberg  i w ieśniaczką E w ą Ja n sso n , p ły n ął łódką 
z K jrk s la tt  do H elsingfors. W  pobliżu haku m orskiego, zwanego 
„Czerwoną k row ą", m iędzy Esbo Lofo i A lskar u jrzeli dwa przed­
m ioty d ługie okrągław c spoczywające na gladkićj powierzchni mo­
rz a , oba w tym  samym kierunku z przerw ą 6 do 7 łokci. Z nikły  
one w krótce apo tćm  znów się pojaw iły i p0 chwili zaczęły się po­
suwać w ten  sposób , iż każdy z tych przedm iotów  wznosił się lu ­
kiem  na parę  łokci nad powierzchnią wody i ruchem  toczącćj się 
obręczy suw ał morzem. Pokazało  się z a ra z , iż oba te  łuk i zarówno 
1 w jednym  czasie poruszające się, były częściami jednego  i tegoż 
samego potworu, k tórego ruch m ógł stosunkowo wynosić dwie mile 
M orski, na  kwadrans. G rubość tego  węża m ogła wynosić około 
dwóch łokci średnicy, a długości niem ożna było rozpoznać, w przy­
puszczeniu tylko przestrzeń  m iędzy częściami jeg o  nad wodę wy- 
chylającem i się dała  się obliczyć w ogóle na łokci 30 . Głowy nie- 
® °żna było ro z ró żn ić , lecz na  jednym  łuku  ciała  jeg o  dostrzeżono 
jak ąś  narośl. Zwierz ten  nie m iotał ze siebie wody i cicho płynął.

jrzano  g 0 początkowo w oddaleniu w iorsty jed n ć j, a  potćm przy­
patryw ano mu się ciągle przez perspektywę. K iedy sta tek  zbliżył 
S1? do m ie jsca , gdzie zwierz ten  poprzednio by ł widziany, ujrzano 
na powierzchni wodv d łu s i nas piany. M ieszkańcy Esbo m usieli 
mezawocinie widzieć tego węża.

lazku L 4 HPca robiono próbę lokomotywy nowego wyna- 
aZ 6r01 W nizi“ ie M iróm enil. Z dwoma przyczepionemi wo- 

za m otywa ta  przejeżdżała z najw iększą łatw ością po stro ­
my c w zgórzach , w ykręcała się dowolnie i szła również dobrze 
w ty ł i naprz . J e s t  ona o sile lO ciu  koni i bardzo poprostu zbu­
dow ana, a  nie więcdj waży j afc ZWy k ły  wóz o 4ch kołach. Idzie 
ona 20  do 2 5 ciu kilom etrów  na godzinę, czy to  po bruku  czy po 
gościńcu. W  tych dniach pó jdzie ona gościńcem do B u lo n ii, skąd 
przewiezioną będzie do Anglii.

—  S ir Thomas Raffles wraz z Drem  A rnold  odkryli w r. 1 8 1 8  
■w g łęb i Sum atry największy ze znanych do tąd  kwiatów, k tórego 
korona m a 3 stopy średnicy i nazwali j ą  R af f i e„ia Arnoldi. D otąd 
nie zdołano przywieść ją  zdrowo do Europy, a ie j ą  ty ^ 0 „aślado .

wano z wosku. N ależy ona do Rhizanteów. W  jesien i 1 8 5  0 roku 
natura iści angielscy Binnedyk i  Teysmann znaleźli nowy gatunek 
i nazwali ją  na cześć gubernatora Rafjlesia Rochussenii. Nowa ta 
rafflesia niema ani liści ani łodygi, ale tylko korzeń i koronę k w i l  
tową; korzeń nawet niewidoczny; bo to jest roślina p a so ży tn li  
czepia się ga ęzi drzewa C issu s , a kwiat jak najogromniejsza g ło ­
wa kapuś y in a jp ię k niej SZ(sj barwy. Niemasz w całćrn ogrodni­
ctwie europejskićm „lc takiego, coby z tym kwiatem porównać mo­
żna, a wszyst le usiłowania świeżo nawet robione, by g 0 do Eu­
ropy przewieść, spełzły dotąd na niczćm.

maju r. z. uwięziono w Koburgskićm kobietę obwinioną 
o potrójne morderstwo. Po roku śledztwa przyznała się ona, iż raz 
po raz zabiła trzech swoich pasierbów od 12tu do 6ciu lat liczą-

T , : .  ^  16 d°  t<SJ troistćj zbrodni nakłoniły, rzucają
wielkie światło na początek czynów zbrodniczych. D la utajenia 
przes ęps w , P°pe ni a ona pierwszą zbrodnię, aby zaś tę ukryć, 
potrze a j  j j o  woch jeszcze ofiar. Pogrzebała ona bowiem nie- 
żywo uro zone z iec ię , aby koszta pogrzebu oszczędzić; jćj naj­
starszy pasierb dostrzegł to, i aby Um knąć usta , udusiła go,
a ze m o si racia yli przypadkowymi świadkami tćj zbrodni, 
przeto i tych m acocha^am , , ^ ^

C iągnienie lo te ry i '"owakiej ^  W . 4 .

_______________L ! y g łłe  Clągnienie 23go lipca.

P r z y j e c h a l i  d o  K r a l m  
T e l ia  L astaw i k a  z R ZCB *  W a dnil* l d 6 ° d® 1&6 ® l iPc a :

, _ -  ■ oi E d w a „ ja.» J ,in  S ab i" sk i * W adow io. Ig nacy

dem

Bobrzyński z Bochni E d w ard °H  Sawiński z W adow io. Ig nacy  
kow ska, S ta n is ła w a  K łobuko ° mo*ao* * Bogum ina. A nna K łobu- 
nia O śn ia ło w ek a , H elena D eri8 J o h a n  h r . L ed o ch o w sk i, A n to - 
z R zeszow a. S tm is ła w  u r 2 Polek*. P ra n o iszek  R ych lick i
ze L w o w a .  W in cen ty  O eais,* 0 .o w sk * * Bogum ina. P io tr  D reoha 
chnieki * Bochni l®wioz z T arn o w o . A lek san d er M a-

W v i c c h a l i :  Zof ia  h r  o  . 
do P .z c z y n y . S al >mea G r a b n ^ T *  40 ®e*5 'b  Szym on G oralew sk i 
Hr .b ina Ś am ogyi do W iedn ia  w  , d°  Pr8. S '- A d°  f  8 *erBdy ńsk i, 
S ta n is ła w a  Ja b ło n o w sk a  do Ś<> , a ‘e rJ ttn Ja s trz ę b sk i do T a rn o w a . 
G abryela h r. T a rn o w sk a  do TarnĆ  SZ0W*' 'v Solecki do L w ow a.

Wiad&iuô ci handlowe I przemysłowe.
w ^ K ł ^ a r n u  p r n y  K ra ko w ie  

g a tu n k a c h  p ra k ty k o w a n e , u> m on. konw .

W  K R A K O W IE  
dnia 12 lipca  1853 rokn .

K orzec p sz en icy . '  
a n
n i y ta  
„ jęczm ien ia  
„ ow sa 
„ g rochu 
„ J a g i e ł ..................

/ „ koaiozyny  białej 
„  bobu ........................
„  w y k i .........................
„ —- t a t a r k i .........................
„ p rosa . .  ..................
„ rzep ak u  zim ow ego .
„ rzepaku  letn iego . .
„ ziem niaków  s ta ry ch  

C efnar s ia n a  w agi k rokow a 
„ s ło m y  „

G ar. sp iry tu su  z o p ł a t ą ..............
„ okow ity  „ ..................
„  m a s ła  c z y s te g o ..................

Kopa Jaj k u r z y c h ........................
D rożdży w anion. z piwa m®*-®0"  

dubeltów.
D O . "

K aszy Jęcz. m iarka 
„ eręstoch. . .
„ pszennej . •
„ p e rło  wó] . .
„ ta ta ra * , ca łe j 
„ p sz e ta r te j. •

Pęcaku ......................
Mąki z pod k rupek

III. Gatun.II.G atunek.1. G a tunek .

z r |k rj |z r z r |k r |jz r  
730:i 8

3 2 1—

Mąki tatl' rcsy o”^ d-|!(;B-o - ;  biór»c Kommisaryatu T argo iego , 
D elegow ani O byw atele! **°m m isarz T a rg .

M ic h a ł  B o g danow ies . W esp er .
J o s e f  M ro s sk ie tc ic z .  ___  P rm o n to w s k i  Adjunkt

Kars papierów pabHcznych | pl@D*ę̂ y.
w   jat H ftl4ł 1A/1/1

eittlik i 5-o z . 
roo. 75'

I -p ro c  . 1 9 1/,

" t * .  k' »u t« r |ą /t U w j '  ̂ |» • v u -  1

Wiedeń. Kurta teisgrafieV'J *ui*/# ^fca-
9* '//.. -  »«*H ki
* -  p roc  .  IB M  t. tf2 s/«
* Oiągn. t  1830 t .  860 ,0 9 %  L e sd y r

k o le Y it l  półT.

c „ r „ , i0J  I, ,0.  % •*

korftisJ i pięoiosJotównŁa t  ^ ' J ^  lono  n r A ^ Ł  IIBI(JW w g
ln»tytucio krodytowym: « |0 0  nn qo S°n ^  P°

* •  -  kL w -,' ' - S ’"" -ś J 2 »  *  * Ł T te- D-* 100 j l r .  — k r . — w  ” ... rw ano *s, 100 z ł r .  — k r . — T „ .  _  — •
S n r s  T .iedeńak i z dnia iłgo -  Nowe

po4yo*fc&. %3 5/a , — Akcye Akajye kol*! ia l
« ! .  2 2 4 . _  A *;o o4 z ł o i  tfl / • ’ ° J  9 % .

K u r s  w r o c ł s w s k i  s d. 14 ''P 0* . ,v  . " ‘ no*y a u s łry a e k . ' 3 1/, i -u r s  w r o c l& w s k !  * d. H r ig*v r«>0* 3 / , *•
B anknoty  polskie 9 8 */,, *• ^  .  „I! -T0* Po!ekie d»WB# 1
now# 4 */; i  -  LwW *=»*»■»*“* Po s»aó. 4 */, ^ 04%  i - ,  <«‘®

« » iy  i Ł t * * - ^  i .

u a z ę ^ o w E .

3{uui)macguna
[N . 3687  — 9 7 6 2 .] Z ur provisorinohen B e se tzu n ^  a u • 

M a g is tra te  in W adow ice e rltd ig ten  S tellen  einee Stadtki^** * *** 
g leioh  E h re n b e s itse ra  mit dem Jahrgchftlte  vou V ie r  Hund,ertS*Gf ,i ” 
den CM ze und eines S tad tk asse-K o n tro llo rs . zugleich K ran k en h # u BI  

el.̂ ,r*!ltC^, 1 1 1 dom ■łnh g ehalte  von Drei H undert Gulden CM ze 
neben d er V erp flich tung , c ine diesen Besolduegen g leiehkom m ende 

au ion zu e r le g e n , w ird  hiem it d er Concurs ausgeschrieben.
c r ,®r je r  haben  bis Ende A ugust 1853 ihre gehorig  beleg ten  

a u Z t e n t  . '  / “  b,e8,agteB M a g i . t r a te , und z w a r ,  weno sie schon  
ni -ht in offlnil'- n-̂  ih re r  v o r ftesetzt€n  B ehórde , und wenn sie 
desseu  B e ^ rk e  ^ en Dh,enstel1 8tehen - m itte ls t des K reisam tes in 
an  szu w ̂  s e n ,  W° h ,len’ c i“ 2“ r ®i®ben, und sieh  uber F o lgende.

a )  uber A ito r. G eb u rtso rt, S tan d  und R e lie io n -

« r 5ck“gel egt ea„h ^ ®  w w ’ f t  f *  ' T

d )  uber das w S L t ?  f t f t "  d l i
V erw endung end die b ish e rig e  D i e n . t l e f s t u r g , ^ ’ 
dass d a n n  kem o P er,ode u b ergangen  w e rd e ; endlich 8° '

e )  haben selbe anzugeben, ob und in w elchem  G rade s ie m rt a .  
ubrigen Beam ten des W a d o w ic c r-M a g is tra ts  v e rw a n d t oder 
v e rsc h w a g e rt sind.

Von der k. k. G ubernial-C om m ission .
K rakau  am 5 ten Ju li 1853. ( 730- 2 - 3 )

Concurs-Ausschreibung.
[N . 11, 4 7 5 ]  Z u r R c sp iz iru cg  und B e w irth schaftung  der im N eu - 

S andocer K reise zu r H e rrs c h a f t C zarn y -D u n ajeo  gebo rig en  W a l -  
dungen w ird  von A m tsw egen  ein F o rs te r  bestellt.

D essen Genu^se bestehen in einem Jahrliohen  G ehalte  von la o  fi 
C M ze, f re ie r  W oh n n n g , in B enutzung von G rundstucken  vo k 
laufig 1 '/, K orez A u ssaa t — (w o lche  jed o ch  m it ls te n  M D ,  
1853 beg inn t) — in 15 K laftern  w eiohen S c h e itc n h o l. '_ov°m ber 
K an z le i-M a te ria l-P au so h a le  von ja h r lio h e n  3  fl CM ' n e ' ne,n
lich in einem  Pausohale  zum U n te rh a lte  e i n  ’ r,**  Uod ® °h lu ss-
Jah rlichen  59 fl. CM ze. nes u ‘«n8tp fe rd es  von

B ow erber urn d ie te n , geg en  D ienct„o-*
Poaten haben lan g sten s bis 3n tłn  t  . 6  r e rlie h e n  w erdenden
sehriebenen G esuehe m it dem lev a . i '" 'e g e -
uber ih re  b ish e rig e  p r .k t i . c h .  V .™  N aci,w e.se  ih r e r  B efahiguog, 
tu n g e n , fiber das A lte r  n»d V c rw endung und a lle rfa li.g e n  L e is -

A lte r  und die ph isisohe T a u e lic h k e it fu r  a __
ors d ienst, u b sr  daa m oralisehe  und po litische W o h lv c rh a lten  m it 

der A ngabe .h re s  dertnaligen  A u fe n th a ltso r te s , ur.d der B czeich

e h e f f f  r e !  d 0a \ r  V C rheira te t' und i,n F a l le ,  w e l-
cheu F am ilienatand  h a b e n , -  bei dem k. k . K re isam te  t u  N eu - 
o a c d e c  za  u bcrre ichen .

V °m  k . k . K reisam te. S a ndeo am 2 Pten Ju n i 1853.

Ilozpisanie Konkursu.

»« u tn y m a n ie  kon ia

a g  ąy SAsas
n j J  - P *y dokladndm  w y k a z a n ia  sio z sw ych  k w a litfk a -  
r  » Aa . ° *'c .10*a80w c6 °  p rak ty czn eg o  sp raw o w a n ia  obow iązków , 
j t p n i » WI,t U *i *^czn®<l *d°lno6ci do s łu tb y  leń n ó j, co do prow a« 
fó ln ^ n in 1̂  *>0 e.m. P ^ ^ y o z n y m  i m oralnym  , p rzy  w y sz c z e -
e . i  w O n e r ef 'L tse r a i ,niej8Zeg0 micjsCa P“ b> t»  i w  m ienieniu stan u  
familTa w r, !  y -’ ‘ w , 0,;u ‘“ im p rzypadku  Ja k ą  o b a rc .o n y
ra m ii,ą , w o. k. urzędzie  cy rk u la rn y m  w N ow ym -S ąozu  sło śy ó .

^  C. k .  U rz ę d u  c y r k u l a r n e g o .
W  Nowym S ^cza  dnia 29  c ze rw ca  1853. ( 749-1  - 3^

( 7 3 7 )N . 2 0 3 2  C E S A R S K O - K H O L .  T R Y B U N A Ł  
Wielkiego K sięstw a  Krakowskiego.

N a zasadzie  a r t .  12 u sta w y  h ipotecznej z r .  1844, wzywa w sz v s t 
kich m ogących m ieć oraw o do spadku  po śp. A lo jz y m -R a f .le  E s t -  
re ioherze  b y ły m  p ro feso rze  U n iw ersy te tu  Ja g ie ll ń .k ie g o  pozosta­
łe g o , m ianow toie z a ś  z kam ien icy  N er 362 w Gm III M K r .k n  
w a położondj sk ła d a ją c e g o  s ię ,  I b j  z p raw Im T “ wemi do s p ^ k u  
. i .  mi nl|f m,C*’?Cy t r c *c*' “g ło s ili s ię ,  w przeciw nym  bowiem r a -  

Pr *y»»»nym  zostan ie  z g ła sz a ją c y m  s ię :  J u lia ­
now i, A dolfow i, K saw erem u , A ntoniem u i K arolow i E stre ich ero m  
sy n o m , o raz  M aryano ie  z E stre io h erd w  D unajew skiej oórce.

K raków  dnia 3  m aja  1853 r. 
t 2 ' 3)  P re z e s  e. k. T ry b u n a łu : M ajer.

Z . S e k r . W . P ło n c e y ń sk i.
( 726)N. 13 ,6 1 1 . C I R K U L A R E

an sammtliche Orts-Obrigkeiten.
Z u r gem einsehaftlichen  V erp ach tu n g  d e . d e r  Stad* K en ty  g e -  

ho rig en  in 69 Jo c h  509 K lft. bestehenden F e ld e .-M fib len g r.n d  g e-  
nann t snm m t dem d a ra u f  befindliohen w irJth *h *” h ® -" w ir th lh . 
gedach ten  S tad tg eh d rig e n  eogenanntco  Han J*!* N0Vpmli ' i ! 1”  
r e a lita t N. 449 in Podlesie a n f  die Z eit  vou, *t8“ N/ ' V.em b^  1653 
bis dah in  1859 w ird  in der K eotyer M a g is tra t.-K a n z le i an | 286teii 
Ju li  1853 die L iz itaz ion  abgehaltcn  -

D er F isk a lp re is  fu r be,de P ^ to b j e k t e  b e tra g t 950 fl. CM J e .

( 3)  E d le r  non  L o se r th ,  k .k . Gube r Hi ftj ra th  u . k re ish au p tm an n .

Obwieszczenie.
Pr!" " ie h u lt'* .0.11*1** “‘S*ka * globus, będa dnia 19 b. m. i r. 

o godzinie •  f» n a , prxe4  S ukienn icam i L ia . ta  K rakow a przez
publiczną lioy tao y ą  sp rzed a n e . _  “ i b  “ P®* 1853.

D ziarkow .ki, e. k- k ®“ ®rBik '^ o w y .



Dodatek do Czasu.

(703) P  O Z 6  W . 0 0

Ursad nolitvcsny P a ń s tw a  Ryglice w cyrkule T arnow sk im , po­
w ołuje do s ła łb y  wojskowćj obow iąsanych, a  te ras  nieobeonyoh,

to ■le8tj 4gefft Ju rkow sk iego  i  Ryglic numer domu 180.
K ra n o issk a  S tańozykiew iosa  „ „  „  *• .
W alen teg o  B ieseozada „  „ ”  , o i  '
P aw ła  Ostrowskiego „ * . V . . J  .

aby W przeciągu 6oiu tygodni w tutejsnym  urzędziei staw ili s ię , a 
to tóm pewniej, ile, ie  w r a z i e  przeciwnym, podług ls nijcyoh prze­
pisów postąpiono by z nimi. -  Ryglioe «» e»e r ,,c a  l8 j3 ~

(732) E d i k t a l - V  o r l a d u n g .  ( 2 - 3)
Von Seite des D o m i o i u m z  Czchów Boohmaer Kreises werdeą

.. . . . . .  „. . . . ___ Anton C iuba und David Herz aus Cz hów,
alffJ^fn rd lrt 'binneo 1* T *g«n , anf dcm Asseotplatze zu erschei- 
nen^denn w idrigens dieselben ais Rekrntirungsfiichtlinge behandelt 
werden. — C z c h ó w  am 2ten Juli 1853.

c.»«) B> O  >  l i  1. m
Dominium Po^ow ifP  « y k u ł u  R zeszo w sk ieg o , w zy w a poborow i

• g i i s - l s i g : .  H  d i .  »  .  .H I  S S M .  
b wS::s: «•»- >»
o) F ranciszka  Stempien » Antoniego Stempicn z pod N. 10 w 1829

u rodzonych ;

...i] l ”‘« ż e. « 2 U  - -« •« .« .
togo terminu za zbiegów rekrutacyjnych

pod N. 10 w 1828 urodzonego — aby na j- 
dominium stawili sifi gdyż po upływ ie 

nznani zostaną.

Z w ierzchność popisow a Ź elichów  w obw,o z e w. * r . ó w  pow płu je  n in iejszóm  M ich a ła

Salom ona
d. 60, Tom asza O w c ę N . d . 4 3 ,

Sohmuckler N. d. 70 z P i le * /  — byZalipie

Siedliszowicc

I f i i s e r a t j .

W i l l i l P I O l

m m m m

WIANKI i BŁAWATEK.
Pismo dl* płoi ie ń .k ić j,  obejmujące 1 */i arkusza druku na w e­

lin ie , do którego dołączona Jest rycina mód paryskich i arkusz 
haftów, robótek kobieoych i krojów, wychodzi CO dwa tygodnie 
we Lwowie i zaw iera w C z ę ś c i  I .  pod nazwą „WIANKI “ po­
wieści, poczye, krótki ry s  lite ra tu ry  św ia ta , rozmaite wiadomości, 
wreszoie opisanie mód; — w C z ę ś c i  I I .  dla dzieci, sk ladającćj 
się z pó łarkusza druku, zwanój „B Ł A W A T E K ", w którym umie­
szczone byw ają życiorysy znakomitych ozynami i cnota Polaków 
i Polek, powieści i poezyjki stósownc dla młodego w ieku, gry i 
sz irad y , nakonieo opisy różnych ro 'ó tek  ręornyoh, a na przemian, 
m ałego gospodarstw a i botaniki w listach — z acz yna z  dni em 
l s z y m l i ne a drugi e pół rocze.

6v3f*  WIANKI w raz z BŁAW ATKIEM kosztują kw artalnie 
z p rzesy łka pooztową od go lipca do ostatniego w rześnia 2 z łr . 
30 kr. m k .; zaś we Lwowie w biórze Redakoyi w domu B re jte ra  
na drugicm piętrze N. 237 w Rynku kw artaln ie 2 z łr . ;  w Ces. 
Reryjskićm  z "początkiem każdego kw arta łu  rm żra  się ta k ie  abo- 
nnwać na to pismo" przez c. k. urząd pocztowy w W ilnie i o trzy ­
mać kompletne jeszcze egzemplarze z upłynionych kw artałów .

w nowo na ten cel wystawionej Arenie na wielkim placu pizy Botanicznym
dzie obok. c. k. wojskowej ujeżdżalni.

W niedzielę to jest dnia 1V lipea
o d b ę d ą  s i ę  w i e l k i e ,  tu j e s z c z e  n i g d y  n i e w i d z i a n e

sztuczne i o zakład wyścigi konne
mające być przez Towarzystwo EMANUELA BERANkA Y ^ o ł u d n l n .  

Początek! wyścigów konnych z
t .  . * ,< *  r ” E  • * « *  *  m *

Ilość zakładu

Do t T ^ S S o  .M o w ir to ,  n a i j  H r ” " ?  - F “ W >  d ^ k o , , .

S S m w  —  •  U* 7 7  ,by “ j“ j
S ^ ^ s o b o t y  do popołudnia u  p. F e lix a  C apittó , ujeżdżaca i koniuszego Tow arzystw a zgłosić się raczy

in der neu erbauten Arena Garten neben der  . . .

auf dem Platze beim Bothanischen 
k. k. Militair -  Reitschule,

ionntag den 17.duli fflndet ein grosses
hi e t  n o c h  n i e  g e s  e j i e j i  e sn  i  e  r  u  o  c  i i  n i t  &  ^  '  ,  d

3tun)t= unii preis =dJettrcnnen
you der Gesellschaft des Em anuel Berttnek  st*tt. 

t e *  Der Ynfaiiii des W ettrennens ist 6 Ułir
U »‘ I  A l l l ł l l l g  . . , , sammtlicho H erren  und Dam en der G esellschaft sitzend

D ieses sehr m tereasantes R ennen  findet nach rom tscher A rt sta tt, bei welchem sammtlicho U erre  ;fern werd
so wie auch stehends zu Fferde —  und m it den rom ischen S iges-W agen e iner m it d e m a n d e re n  a n < ! i r n l l . o , D

Die Preise des Siegers werden sogleich ani Rennplatze ausgethedt 
Zum  Beschlnss steiyi ein grosser BIESEM-Ijl  *A t

Zu diesem  grossartigen  Spek takel lade t das H ochverehrte P ublikum  der S tad t K rakau  und der V£ ^ „ u e l  B e r a n e k ,  D irektor.

.  Sollte jem andeo  « «  den H . ™ .  R . l U , . h . . w  . . h . ,  O M  «  d e „  E t o o  ■ *
Sąm stag M ittag  an  den H e rrn  F e lix  Capittó B ereiter und Btallmeister de r G esellschaft * * * -s J
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Piaim  w yrhodrąoe co dnia we Lw ow ie, a zaw ierające: uwagi i 
spo trze icn ia  hamoryBlyeznc z żyoia codziennego, ucinki i szarady , 
nowiny bieżące, pnwieśoi, doniesienia i sprawozdania teatra lne.
wiadomości gospodarskie, handlowe i przem y'sło>.e, kurs monet i 
papierów rządow ych, spis przyjeżdżających i odjeżdżujących co­
dziennie jako  też zm arłych * e  Lw ow ie, wreszcie wszelkie pry­
watne i n » e r o y e. Zaczyn a  nowe p ó łrocze  z  dniem  Igo lipce  
a ż  do dnia Igo sty c zn ia  1 8 5 4  roku.

j Cena półroczna na to pismo wynosi z p rzesy łką pocztową
4 z łr . 24 kr. m k.; — we Lwowie ebonować się można dla dogo­
dności miejscowych i kw artalnie za ccne 1 z łr . 30 kr. mk. w bió­
rze Redakoyi w Rynku w domu B rejtera na 2gićm piętrze N. 237 
i w handlu pana Niemirowskiego w Rynku. (695-3)

K o n s t a n t y  SoB°LBWSKł 7 Bedaktor odpowiedzialny* w  Drukarni Czasu'.

AlffiKf SiStllffiSl,
p i c ć z ę t a r z ,

przeniósłszy się do narpżpcgo sklepu N. 80 Gm. I. przy 
u l i c a c h  Grodzkiej i Szerokiej, naprzeciw placu Franc iszkań­
skiego , ma zaszczyt polecić Szanownej Publiczności swój 
wybór pieczątek krajow ych i zagran icznych , oraz przy­
rzeka w szystkim  obstalunkom pod względem wykopania 
biletów w izytow ych, guzików herbowych itd. — słowem 
wszystkiego, co do obrętiu rytow nictw s należy — za nnj- 
um iarkow eńszą cenę zadosyć uczynić,

Osoby, które zamówią pieczątki — mogą zarazem  przy od- 
biorzc mieć t ikowe na listowym  papierze odbite. (7 .13 -2 -6 )

U

W ażiń e  d la  ^ospodat'z ly  w ie js k ic h
w łaśnie wygzlo z d ruku  i je s t  do, nabycia

w  księgarni F. BAUMGARDTENA w Krakowie
juko tśż  we wszystkich księgarniach w k ra ju  i za granicą  dziełko 

pod tątu łem  :

„ 0  użyciu Gipsu i Rości44
jako nawóz.

8vo. 1853  r. —  Cena 15 kr. mk.
T.iż sam a księgarnia poleca zarazem  Szanownej 1 o h I. no Ac i 

swój świeżo przybyły transport , papieru ozdoboego fi» n -
cuskicgo, kopert, nadzwyczaj tanich rycin kolorowanych i czarnych, 
ram złoconych Jako te i  znaczny wybór nowych dzieł w różnych 
gałęziach I to ratu-y  w Języku polskim, ntemtocktm, francuskim  i 
ozęsoiowo angielskim i w łoskim . (6 9 2 -2 -3 )

Dz'siaj w sobotę, tj. dnia 16 lipca dane 
będzie po raz  pierw szy przedstawienie

na korzyść trzech małych jeźdźców:
tf .c au sch e k , Gautie i C onradi, przes 
tychże w ykonane, na które dzieci na 
w szystkie miejsca od opłaty  są  wolne.

,*5łES$Ł.ił.3M»3ś5SRBBC Rpute Sam stag den I6ten Juli znm r r -  
sten Miale eine l i t n d e r  B e n e f l z - V o r s t e l l u n g p  fu r die drei 
kleinen R eite r: Hanauschek, Gautie und Conradi — bei weloher die 
Kinder auf allc P la tre  frei siod. (7 4 8 )

Sprostow anie . W  num erze 159 „C zasu", w feuilleto- 
n ie , w pierw szej szpalcie ddwrotntJj kolumny, w trzecim  
w ierszu ód góry, jest błąd drukarski w ielce rażącyj za­
m iast: ba kupców , czytaj biskupów .

Ostatnie wiadomości.

Podana w yiej wiad. mnść i  G azety Kronsztadikió.j ja ­
koby woiska rosyjskie m iały *  p rz e c h o d z i swoim d o - 
tykać ^erry toryum  K r o n s z ta d z k ie g ó , poczytuje Korespon­
d e n c ja  auslryacka  za ztnys eną.

Depesza z Londynu 13*0 b ’n tj )nnsi: Naf dzisiejszem  
posiedzeniu Izby 'vy lsze j >f̂ d  c flrendon ośw iadczył: 

orźystani Besika i zajęcie Księstw n8d-

bepesźa
siedzeniu Izby ,

m a m  f lo ty  *
dunajskich niemaj4 ">c ^ sPólne^ -  Oddatenie
jiierwś?ój i opuszczenie drugich nió uczynimt nawzajem

°^Z Aleksandryi 7go b. ih. 22 ,000  żołnierza, gol!o#e jest 
wsióśó dkręty, inne l^.OOO ilńddfdą w* tym celu.

y lf  K o n s ta n ty n o p o lu  krążą wiCSói 0 Dpadku R e iź y d a  

paśźy-

A n to n i C z a p liń sk i, zarządzea, drukarni.


